
Spotkanie kierownictwa ZG ZMP 
z młodymi uczestniczkami Narady 

Przodujących Kobiet ze Spółdzielni Produkcyjnych
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25 bm. wieczorem w Zarzą
dzie Głównym ZMP młode 
uczestniczki Krajowej Narady 
Przodujących Kobiet ze spół
dzielni produkcyjnych spotka
ły się z kierownictwem ZMP.

W bezpośredniej rozmowie 
najdzielniejsze młode dziewczę
ta dzieliły się doświadczeniami 
i spostrzeżeniami o pracy zetem- 
pctwskiej, mówiły o swoich trud
nościach i o planach. Kierow
niczka męskiej brygady trakto
rowej mówiła jakie trudności 
pokonywała w wychowaniu 
członków brygady. Jedna z trak- 
torzystek woj. bydgoskiego opo

wiedziała jak po raz pierwszy 
wyjechała zaorywać chłopskie 
ziemie.

Przewodniczący ZG ZMP. 
tow. Pilawka życzył w imie
niu ZG uczestniczkom spotka
nia spełnienia ich marzeń, 
życzył aby uczestniczki spot
kania dopomogły młodzieży 
zetempowskiej w swoich 
wsiach stanąć na czele całej 
młodzieży w walce o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Spotkanie upłynęło w bardzo 

serdecznej atmosferze.
(B .)
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Cało ludzkość powinna zjednoczyć się 
do w alki o zakaz broni masowej zagłady

D ru g i dzień obrad Św iatowe] Rady Poko ju
BERLIN. Dnia 25 maja na przedpołudniowym posiedzeniu nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju ohrądom przewodniczyła Eugenie Cotton. Przed 

rozpoczęciem obrad Eugenie Cotton odczytała tekst depeszy z pozdrowieniami do przewodniczącego Światowej Rady Pokoju prof. Fryderyka Jollot-Curie. 
Uczestnicy sesji jednomyślnie zaaprobowali tekst depeszy.

Polscy szybownicy 
biją rekordy świata

Od 4 bm. na lotnisku Strzyżewice k/Leszna odbywa się obóz przygo
towawczy naszej kadry szybowcowej przed Międzynarodowymi Zawo
dami Szybowcowymi. Pierwsza część obozu — do 15 bm. — przezna
czona była na trening. Obecnie trw ają  eliminacje, które zadecydują 
ostatecznie, którzy z naszych najlepszych zawodników staną w dniu 
13 czerwca br. na starcie Międzynarodowych Zawodów Szybowcowych 
jako członkowie reprezentacyjnej ekipy naszego kra ju .

Największym osiągnięciem obozu była próba szybkośćiow»nn orzelotu 
na trasie tró jkąta o obwodzie 100 km, której dokonano w dniu 15 ma- 
ia br.

W próbie tej został pobity rekord  świata wynoszący 64,919 km godz., 
który należał do Am erykanina — Richarda Johnsona.

O godzinie 13,26 tegoż dnia jako pierwszy wylądował Jerzy Adamek, 
uzyskując szybkość 86 km /ijodz., a o godzinie 15,02 lądował Jerzy W oj
nar. uzyskując szybkość 92,1 km godz. Jednocześnie pilotka Wanda 
Szemplińska uzyskując 74.3 km/godż. poprawiła rekord światowy, któ
rego posiadaczką była Wanda Adamek.

W próbie tej ośmiu zawodników uzyskało w ynik lepszy od oficjalnego 
rekordu świata.

Nowe polskie wysoko-wyczynowe szybowce — „Jaskółki“ są Jut na 
starcie. Za chwilę pierwsze z nich wzniosą się w powietrze... (zdjęcie 1)

Przed kilkom a m inutami „Jaskółka" SP-1325 zameldowała się nad 
środkiem lotniska. Jeszcze chwilę... i piękny, smukły szybowiec piloto
wany wprawną ręką Jurka W ojnara dotknie m urawy lotniska. Wówczas 
dowiemy się, że... (zdjęcie 2)

Jurek W ojnar z Krakowa staKsię nowym posiadaczem rekordu świata 
w przelocie szybkościowym na trasie tró jkąta o obwodzie 100 km, co 
zresztą łatwo można poznać po jego uśmiechniętej tw arzy, (zdjęcie 3)

Mistrz Sportu szybowcowego — Tadeusz Góra ma także swój udział 
w rekordzie Jurka. On bowiem Jest trenerem  |eqo I wielu 
innych naszych najlepszych szybowników. Sympatyczny Tadzio jest 
także nadal Jednym z  naszych najlepszych pilotów szybowcowych, 
(zdjęcie 4)
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Pierwszy zabrał głos w  dy
skusji przedstawicie! narodu 
greckiego prof. Petros Kokka- 
lls.

Przedstawiciel narodu japoń
skiego, wiceprzewodniczący ja
pońskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju K. Yanagida nakreślił 
Wstrząsający obraz skutków 
spowodowanych przez ekspery
menty amerykańskie z bombą 
wodorową. Wszystkie warstwy 
narodu japońskiego — oświad
czył K. Yanagida — występują 
zgodnie w walce o zakaz tej 
straszliwej broni oraz innych 
fcrodków masowej zagłady.

Problem bomby atomowej i 
wodorowej — oświadczył mów
ca — to problem, wobec które
go nikt nie może i nie powinien 
pozostać neutralny.

Cała ludzkość powinna zjed

noczyć się do watki o zakaz 
tych rodzajów broni.

Dr G. Hanna (Liban) przed
stawił w swym przemówieniu 
opłakaną sytuację gospodarczą 
krajów arabskich, spowodowa
ną przez ingerencję imperiali
stów amerykańskich do spraw 
wewnętrznych tych krajów o- 
raz mówił o rozwijającej się 
walce o wolność narodową Li- 
bańczyków.

Z kolei przewodnicząca posie
dzenia Eugenie Cotton udziela

wymi L. Stojanow powiedział: 
„Narody wiedzą, skąd zagraża 
im śmierć od bomb. Świadczy o 
tym 500 milionów podpisów ze
branych pod apelem o zakaz 
broni atomowej“ . y

Następnie zabrał głos prze
wodniczący Niemieckiego Komi
tetu Obrońców Pokoju prof.

można osiągnąć trwały pokój
w Europie.'

W zakończeniu swego przemó
wienia prof. W. Friedrich zgło
si? wniosek, by Światowa Rada 
Pokoju proklamowała pierwszy 
tydzień września br. jako ty
dzień pokoju. Mówca uzasadnił 
swój wniosek tym, że w roku

W. Friedrich. Podkreślił on zna- bieżącym mija 40 rocznica wy-

giosu członkowi 
Akademii Nauk L. Stojano- 
wowi.

Wskazał on na wzrost sit 
obozu pokoju w ostatnim okre
sie. Nawiązując do niebezpie
czeństwa wypływającego z eks
perymentów amerykańskich z 
bombami atomowymi i wodoro-

czeme żądania zawarcia uktadu 
w sprawie bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie. Do tego żą
dania — oświadczył mówca —

Bułgarskiej | przytacza się również naród 
niemiecki. Należy przeszkodzić 
odrodzeniu miiitaryzńiu niemiec
kiego. próbom zmontowania no
wego bloku państw military- 
styeznych oraz udaremnić plany 
zbudowania „armii europej
skiej“. Tylko na tej drodze — 
stwierdzi! prof. Friedrich —

B ę d z i e m y  t a k  p r a c o w a ć

by coraz wyższe były plony na spółdzielczych polacb
25 bm. zakończyła się Krajowa Narada Przodujących Kobiet ze Spółdzielni 

Uczestniczki narady uchwaliły rezolucję, której tekst zamieszczamy poniżej.
W drugim dniu obrad to -, biajacemu się wśród członkiń

Produkcyjnych.

czyła się dyskusja nad refera
tem sekretarza Żarz. Gi. Ligi 
Kobiet — Heieny Dworakow
skiej. W dyskusji przemawiało 
ogółem 57 kobiet, poruszając 
Wiele spraw, dotyczących pra
cy i życia kobiet w naszych 
spółdzielniach produkcyjnych 

Przodujące kobiety wsi spół
dzielczych dały w dyskusji mo
cny wyraz rosnącemu i pogłę-

spótdzielni przekonaniu, że spół
dzielczość produkcyjna szybko 
prowadzi do osiągnięcia dobro
bytu i kultury na wsi, że stwa
rza ona kobietom wiejskim naj
lepsze warunki życia, pracy i 
wychowania dzieci. Tą gorącą 
wiarą tchnęły przemówienia 
zarówno młodszych jak i star
szych kobiet, z których wiele

przekroczyło już wiek 60 — 70 
lat.

Dyskusję podsumował prze
wodniczący Rady Spółdzielczo
ści Produkcyjnej minister Rol
nictwa — Edmund Pszczółkow- 
ski, który jednocześnie wysuną) 
najważniejsze zadania, jakie 
przodujące kobiety ze spółdziel
ni produkcyjnych powinny pod
jąć i realizować po powrocie 
do swych domów.

buchu pierwszej wojny świato- 
i we.i i 15 rocznica rozpętania dru- 
i giej wojny światowej przez mi- 
(litaryzm niemiecki. Tydzień po- 
S kołu powinien stać się we 
j wszystkich kra.jaęh wielka ma- 
' nifestaeja przeciwko wojnie na 
rzecz pokoju.

W imieniu prezydium Świato
wej Rady Pokoju przewodniczą
ca posiedzenia Eugenie Cotton 
podała do wiadomości, że powo
łano trzy komisje: polityczną, 
organizacyjną i kulturalną.

Po informacji Eugenie Cotton 
przemawia! wiceprzewodniczący 
fińskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju prof. F. Iversen oraz 
przewodniczący austriackiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
prof. H. Brandweiner, który 
oświetlił problem eksperymen
tów amerykańskich z bombą 
wodorową z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego.

Następnie zabrał głos sekre
tarz generalny Międzynarodowe
go Związku Studentów. J. Pe
likan, który mówił o walce mło
dzieży studenckiej całego świata 
przeciwko stosowaniu bomby 
atomowej i wodorowej. J. Peli
kan podkreśli! konieczność 
współpracy wszystkich organi
zacji studenckich, w tym rów
nież nie należących jeszcze do

Rezolucja Krajoujej Narady Przodujących Kobiet 
ze Spółdzielni Produkcyjnych

My, kobiety, członkinie spół
dzielni produkcyjnych, zebrały
śmy się w naszej ukochanej sto
licy — Warszawie, by na wspól
nej Krajowej Naradzie omówić 
przebytą drogę i zadania, jakie 
spełniać winny kobiety w spół
dzielniach produkcyjnych.

Ii Zjazd naszej Partii wezwał

podniesienie dobrobytu i kultu
ry ludzi pracy w mieście i na 
wsi.

My, zebrane na naradzie człon
kinie spółdzielni produkcyjnych, 
szczególnie gorąco i serdecznie 
podejmujemy to piękne wezwa
nie i zwracamy się do wszyst
kich kobiet wiejskich, aby wraz

nasz naród do walki o dalsze) z nami włączyły- się do wspól-

W -czasie obrad krajowej narady przodujących kobiet — człon
kiń spółdzielni produkcyjnych wiceprezes Rady Ministrów Ze
non Nowak, dokonał dekoracji odznaczeniami państwowymi, naj
bardziej zasłużonych w watce o umocnienie i rozwój spółdziel

ni produkcyjnych kobiet.
Na zdjęciu: moment dekoracji przez wiceprezesa Rady Mini
strów Zenona Nowaka, Marii Czosnyk, chlew mistrzyni ze 
spółdzielni produkcyjnej Poździacz, ,pow. Przemyśl (woj. rze

szowskie).
Foto Ostrowski (CAF)

nej walki o wykonanie zadań, 
jakie postawiła przed nami na
sza Partia i władza ludowa.

Najważniejsze zadanie, do 
wykonania którego powinnyśmy 
się jak najusilniej przyczynić, 
to znaczne podniesienie produk
cji rolnej, podniesienie wydaj
ności z hektara, zwiększenie ba
zy paszowej i dalszy rozwój ho
dowli.

Państwo ludowe idzie z ogrom
ną pomocą dla całej wsi pracu
jącej. w jej walce o podniesie
nie produkcji rolnej Szczególną 
iednak pomocą i opieką otacza 
nasze państwo spółdzielnie pro
dukcyjne.

Uchwala naszego rządu ludo
wego o rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej, zapewnia spół
dzielniom wszechstronną pomoc 
w podnoszeniu spółdzielczej pro
dukcji i umacnianiu spółdziel
czej gospodarki — podstawy sta
łego wzrostu dochodu i zamoż
ności jej członków

Władza ludowa wielką troska 
otacza zarazem kobietę w >pól 
dzielni produkę\'inei. zapewnia- 
lac ie.i bezpłatnie — pomoc le
karska. leczenie szpitalne i sa
natoryjne. fachową pomoc w iz
bach porodowych i wyprawki 
dla niemowląt.

Przez, dalszy rozwój żłobków, 
dziecinćów i. przedszkoli uchwa
la zapewnia dzieciom naszym 
najkorzystniejsze warunki roz
woju, a nam, kobietom, ułatwia 
coraz większy udział w pracy 
zespołowej.

W oparciu o pomoc państwa 
ludowego spółdzielnie produk
cyjne winny przodować w wal
ce o wzrost produkcji rolnej 
Szczególnie wiele możemy w tej 
dziedzinie zdziałać my, członki
nie rad kobiecych, zrzeszone w 
spółdzielniach produkcyjnych.

Pierwszym naszym obowiąz
kiem jest przyczynić się do dal
szego umocnienia i rozwoju na
szych spółdzielni produkcyjnych. 
Wraz ze wszystkimi spółdziel- 

(dokończenie na str, 4)

Międzynarodowego Związku 
Studentów. Mówca poinformo
wał uczestników sesji, te w naj
bliższym czasie zbierze się w 
Moskwie Rada MZS, by omó
wić kroki zmierzające do dal
szego zacieśnienia przyjaznej 
współpracy młodzieży studenc
kiej całego świata. „Nie chcemy 
— oświadczył w zakończeniu 
sekretarz generalny Międzyna
rodowego Związku Studentów — 
oddać naszej wiedzy na służbę 
wojnom zaborczym, lecz spra
wie postępu ludzkości“ .

Pod kopiec posiedzenia przed
południowego zabrała głos Eu
genie Cotton, która oświetliła 
walkę kobiet całego świata prze
ciwko stosowaniu energii ato
mowej w celach wojennych.

Na tym posiedzenie przedpo
łudniowe nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju zostało 
zakończone.

Na posiedzeniu popołudnio
wym nadzwyczajnej sesji Świa
towej Rady Pokoju w dn. 25 
maja przewodniczył wiceprze
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. L. Infeld.

W dyskusji zabrali glos: przed
stawiciel Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo
wych Pracowników Przemysłu 
Chemicznego — F. Bozsoki. 
dziennikarz duński T. Christen
sen, prof., uniwersytetu bukare
szteńskiego L. Radaceanu, se
nator i b. minister, włoski D. 
Sereni, przewodniczący Radzie
ckiego Komitetu Obrońców' Po
koju N. Tichonow. oraz pisarz 
francuski J. P. Sartre.
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T\ELEGACJA
U  związkowego

Wszech - 
Towarzy

stwa Krzewienia Wiedzy 
Naukowej i. Politycznej 
przybyła do Polski na 
zaproszenie TWP. Nau
kowcy radzieccy wygłoszą 
‘zereg odczytów w ośrod
kach uniwersyteckich na
szego kraju.
O f i f )  STUDENTÓW z 5 
0\SvJ gdańskich wyższych 
uczelni Wyjedzie w br. na 
letnie obozy do najpięk
niejszych górskich miej
scowości. Ogółem z wcza
sów skorzijsta o 20 proc. 
więcej studentów z Gdań
ska niż w ub. r.

OBSADZANIA
skwerów, zieleń

ców itp. drzewami i krze
wami miododajnymi zaini
cjowały prezydium W RN i 
Państwowa Centrala „Las“ , 
aby zlikwidować w ten spo
sób istniejący niedobór na
turalnego pożywienia d'a 
pszczół w woj. poznańskim. 
D  ALMIARN1A POZNAN- 
'  SKA obchodziła w tych 
dniach jubileusz 25-lecia. 
Należy ona do najlepiej 
zorganizowanych i wyposa
żonych w Europie. W 7 
oszklonych pawilonach 
znajduje się ponad 500 ga
tunków i odmian roślin z 
różnych części świata. Pal- 
miarnię zwiedza rokrocznie 
kilkaset tysięcy osób.

Organizacje ZMP, profesorowie i asystenci 
pomagajg studentom przed egzaminami

Niewiele duł dzieli już młodzież kształcącą się w szkołach 
wyższych od letniej sesji egzaminacyjnej. Toteż na uczelniach 
— w gabinetach naukowych, w bibliotekach i czytelniach mło
dzież intensywnie przygotowuje się do egzaminów. Organizacje 
ZMP-nwskie i pracownicy naukowi otoczyli szczególną opieką 
słabszych w nauce studentów, aby umożliwić im złożenie eg
zaminów w terminie i z dobrymi wynikami.

W Wyższej Szkole Rolniczej 
we Wrocławiu w przerobieniu 
trudniejszych maleriałów poma
gają studentom profesorowie i 
asystenci.

Także grupy samokształcemo-

A KCJĘ 
dróg,

W pełni trwają przygotowania 
do sesji egzaminacyjnej na Wy
dziale Komunikacji Politechniki 
Warszawskiej. Na wydziale tym 
w’ okresie poprzedzającym egza
miny koła zetempowskie zbada
ły warunki mieszkaniowe stu
dentów, a zwłaszcza młodzieży 

we znacznie ożywiły sxvą pracę j mieszkającej poza Warszawą.
w okresie przedegzaminacyj
nym. Młodzież zespołowo przy
gotowująca się do egzaminów 
korzysta z pomocy więcej zaa
wansowanych w nauce kolegów.

Dla młodzieży nie posiadającej 
odpowiednich warunków do na
uki udostępniono salę na terenie 
uczelni i pokoje w domach 
akademickich.

Dla dalszego podniesienia stopy życiowej ludzi pracy

Podnieść jakość, obniżyć koszty własne 
-  oto zadania dla przemysłu obuwniczego

Na zagadnieniu obniżenia kosztów własnych produkcji obu
wia skoncentrowała się uwaga aktywu polityczno-gospodarcze
go przemysłu obuwniczego, który obradował w tych dniach 
w Śląskich Zakładach Obuwia w Otmęcie.

Uczestnicy narady postanowili 
wzmóc pracę, by osiągnąć wła
ściwe koszty własne i wykonać 
plan akumulacji oraz jak naj
szybciej odrobić zaległości w tej 
dziedzinie, aby nie dopuścić do 
uszczuplenia ogólnonarodowych 
funduszów przeznaczonych na 
daisze podnoszenie stopy życio
wej ludzi pracy. Jako jedno 
z najpilniejszych zadań, umoż-

Realizujemy wskazania II Zjazdu Partii
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Uchwały I I  Zjazdu PZPR zapalają do czynu szerokie rzesze młodzieży. Młodzi włączają się do prac melioracyjnych, 
pomagają w akcji skupu I kontraktacji, są aktywnymi agitatorami idei spółdzielczości produkcyjnej. Pragną oni cały swój 
entuzjazm młodzieńczy wnieść do walki o rozkwit rolnictwa w naszym kraju.

Jak powstało 
„ Z w y c i ę s tw o

KRAKÓW (kor. w U  
Spółdzielnia produkcyjna w 
Otfinowie, pow Dąbrowa 
Tarnowska, jest jedna z naj
młodszych w powiecie Już 
od roku nad założeniem jej 
pracował 8-osobowy komi
tet. założycielski.

Powoli jego praca zaczy
nała dawać rezultaty Wie
le razy trzeba było chłopom 
tłumaczyć zasady statutu, 
pokazywać przykłady do
brych spółdzielni. wyjaś
niać, że Otfinów m,a wszyst
kie dane. aby być jedni? z 
najlepszych Lecz najwięcej 
trudu sprawiało zwalczanie 
wrogiej roboty kułaków, 
którzy postanowili za wszel 
ką cenę nie dopuścić do po
wstania spółdzielni

Duto rzetelnego wysiłku i 
pełnej zapału pracy włoży
li w założenie spółdzielni 
zetempowcy z gromady O'- 
linów: Stanisław Anioł Ed
ward Bufet i  Michał Że
lazny.

+
Maria. Bufet jest już nie 

pierwszej młodości — ma 
70 lat. Niełatwo jej przy
szło zrozumieć wiele rze
czy. Ale słuchała uważnie 
słów wnuka Edka i łowiła 
rzeczy najbardziej jej b li
skie: dobrobyt, opieka nad 
starszymi ludźmi: Zetenipo- 
iciec. Edward Bufet przeko
nał swą babkę, która za

deklarowała swój grunt do 
spółdzielni.

Przełom w walce o spół
dzielnię stanowiło zebranie, 
które odbyło się niedawno. 
Mówiono na nim, że uchwa
ły I I  Zjazdu stawiają przed 
wsią wspaniałe perspekty - 
wy rozwoju Chłopi zaczęli 
rozumieć, że spółdzielnia 
zapewni im. lepszy byt. Na 
zebraniu tym rozważano 
także perspektywy rozwoju 
majacej powstać spółdziel
ni. W poobstamirzym bu
dynku postanowiono zało
żyć bibliotekę, świetlice, iz
bę narodową Zaplanowano 
budowę dużego kurnika, 
który przekształci się w du
żą fermę hodowlaną drobiu.

Statut podawało 24 go
spodarzy Wnieśli oni do 
spółdzielczej gospodarki po
nad 30 ha ziemi I klasy. 6 
krów. 4 konie 4 jałówki i 
43 sztuki trzody chlewnej. 
Na. własność spółdzielni 
przeszło także 23 ha resz- 
tówki.

Spółdzielnia, nosi dumne 
miano „Zwycięstwo“ O wy- 

nokach rozwodu spółdzielni 
zadecyduje praca i postawa 
je j członków A zetempow
cy z Otfinowa z takim za
pałem z jakim demaskowali 
kułaków, będą teraz w a l
czyć o dalszy rozwój i  u- - 
mocnienie spółdzielni.

(S. Sz.)

Zmienią bieg rzeki
STALINOGRÓD (kor. w ł).

Przez wiele lat chłopi z gminy 
Przyrów, pow. Częstochowa bo
rykali się z trudnościami przy 
przeprowadzeniu wiosennych 
sianokosowi na terenach przyle
głych do przepływającej przez 
gminę rzek) Wierciea. Od lat 
rzeka zalewała tereny przy
brzeżne, a z chwilą opadnięcia 
wód pozostawiała bagna i trzę
sawiska, które porastały bez- 
wartościową trawą. Wprawdzie 
władze terenowe przeprowadziły 
na 1000-hektarowym obszarze 
meliorację, jednak jeszcze setki 
hektarów ziemi pozostawały w 
stanie me nadającym się do u- 
ż.ytku.

Po fi Zjeździć Partii chłopi 
z gminy Przyrów postanowili w 
ciągu trzech lat wyrwać żywio- 

j łowi 1500 ha przybrzeżnych 
| (ąk. a w ten sposób w znacz
ne.) mierze usunąć trudności pa
szowe. Chłopi z gminy Przyrów 
postanowili w tym celu:
4$ skierować Wlerctcę do sztucz

nego koryta, co pozwoli na 
przeprowadzenie sianokosów w 
miejscach nietkniętych od lat 
stopą ludzką;

9  uregulować najbardziej nie
bezpieczne odcinki rzeki;

Przyspieszyć dostawy żywca

•  dokonać przebudowy 36 km
rowów m elioracyjnych.

Chłopi z Przyrowa wezwali 
jednocześnie wszystkie gromady 
woj. stalinogrodzkiego do podej
mowania czynów melioracyj
nych.

Na odpowiedź nie czekano 
długo Juz w kilka dni po ogło
szeniu apelu, pierwszych 11 grup 
młodzieży zetempowskiej z wo
jewództwa podjęło apel.

— Na dwukilomeirowym od
cinku oczyścimy rzekę Ruda o- 
raz rowy na naszych łąkach; 
wzywamy jednocześnie caią 
młodzież z woj. stalinogrodzkie
go do czynu melioracyjnego — 
czytamy w zobowiązaniu i u- 
chwaionym apelu zetempow- 
ców z gromady Rudziczka, pow. 
Pszczyna.

— Chcemy pomóc szybciej re
alizować wskazania U Zjazdu 
1 dlatego podejmujemy apel ku
ta ZMP-z Rudziczek.

— Na budownictwo meliora
cyjne w naszych podopiecznych 
gromadach przeznaczamy • 1000 
roboczogodzin — postanowili 
zetempowcy i młodzież niezor- 
ganizowana z Zakładów' im. 
Stalina w Łabędach. (kt)

liwiających obniżenie kosztów 
własnych, wymieniono uspraw
nienie gospodarki surowcami i 
półfabrykatami, które jest nie
zbędne dla zapobieżenia marno
trawstwa w' warsztatach i 
magazynach. Obuwie musi być 
dostarczane na rynek w asorty
mentach przewidzianych w pla
nie.

Zwiększenie oszczędności su
rowców I półfabrykatów, jak też 
przyspieszenie tempa produkcji 
we wszystkich asortymentach, 
nie może odbywać się kosztem 
obniżenia jakości obuwia.

Przykład godny naśladowania
ŁOD2 (kor. wl.j. Przewodniczący Koła ZMP, Julian 

Kuciński, z gromady Uchań Górny, gmina Wyszkowi- 
ce (pow. łowicki) — dał przykład młodzieży, prze
konując rodziców o konieczności przedterminowych odstaw 
żywca. Rodzice jego sprzedali państwm 157 kg żywca, 
wykonując roczny plan. Obecnie hodowane tucznikUbędą 
sprzedawali ponad plan.

Od 6 do 13 czerwca br.
„Tydzień Straży Pożarnych“

Od 6 do 13 czerwca br. trwać 
będzie w kraju „Tydzień Straży 
Pożarnych“. „Tydzień“, który za
inauguruje przemówienie radio
we Komendanta Głównego Stra
ży Pożarnych — stanowić będzie 
przegląd dorobku naszej służby 
pożarniczej i będzie miał na ce
lu zmobilizowanie społeczeństwa 
do akcji zapobiegania pożarom.

W czasie „Tygodnia“ w 8 
punktach stolicy, a m. tn. na 
Placu Konstytucji, Placu Dzier
żyńskiego, Placu Zamkowym, 
Szembeka i Komuny Paryskiej 
czynne będą w>ystawy obrazują
ce rozwój straży pożarnych, ich 
wyposażenie i mechanizację. 
Przewidzianych jest także wiele 
zabaw ludowych, m. in. na Bie
lanach.

Podobne imprezy, wystawny, 
odezvty i pnkazv odbędą się na 
terenie całego kraju.

43 nowe spółdzielń e 
produkcyjne 

w woj. warszawskim
Wiosną tego roku mało l  

Średniorolni chłopi w woj. 
warszawskim zorganizowali 43 
nowe spółdzielnie produkcyj
ne. N ajw ięce j -  11 spOMnel- 
ni założyli w br. ch łop i w  
pow Gostynin. 8 now ych spół
dz ie ln i powstało w- pow 
P łock.

•ńr
W ciągu ostatnich dwóch 

tygodni powstało w woj szcze 
emskim S nowych spółdzielni
produkcyjnych. Obecnie iest 
już .w tym województwie po
nad 680 gospodarstw spółdziel
czych.



- ziemia ocalúna
LOMIEN naftowej 
lampy zachy bota 1 
się pod wpływem 
nagłego przeciągu. 
Janek zamknął za 
sobą drzwi 1 sia

dając ciężko na wyrku pod 
oknem rzekł zmęczonym gło
sem: — Możemy spać. Na ra
zie spokojnie... Ułożył się wy
godnie, podkładając dłoń za
miast poduszki pod policzek i 
po chwili iuż drzemał. Siedzą
cy kolo mnie gospodarz poki
wał głową:

— Takie młodziaki!... Spokój 
byście dali lepiej, bo to i gło
wą można nałożyć. Lasy n i* 
śpią,.

A potem spojrzał na mnie z 
niepewnością i goryćzą zara
zem: — Lepiej, powiadacie, 
będzie... ł  światło, i  nawozy 
sztuczne, i wodę z pól ściągać 
będzie ta melioracja... Ze w
spółdzielni lżej _ bo razem...
Ale od samego mówienia je
szcze nikomu lżej nie było. A 
nam tu już nieraz mówili. 1 ja 
już nic, panie, nie wiem... Już 
nic nie wiem, co będzie...

Przez otwarte okna padał 
ciężki, przegrzany oddech pod
mokłych łąk. Daleko, od stro
ny Osowca rozsypała się na 
granatowym niebie zielona ra
ca. Milczeliśmy.

I  w tę noc właśnie w  oczach

ziemię, przez wszystkich opu
szczoną, krwią serdeczną wsią
kało. Teraz te lasy milczą. Gę
sty, puszysty mech miękko u- 
gina się pod nogami. Idzie się 
po nim jak po wacie. Powie
trze jest gęste, nasycone w il
gocią. Czasami rozlega się 
nieśmiały głos ptaka. Przeni
kające przez gałęzie złote smu
gi słońca toną w gęstym, ście
lącym się nisko po ziemi bia
łym oparzę.

Nagle podkówka buta szczęk
nęła metalicznie. Kamień? Po
chylam się i  po chwili szuka
nia wyciągam spod mchu dłu
gi stalowy przedmiot zakoń
czony rękojeścią o głowie pta
ka z sępim, zakrzywionym 
dziobem. Pokryty jest cały 
grubym nalotem rdzy, odpada
jącej płatami przy uderzeniu. 
Bagnet. Oglądam w milczeniu 
ten rekwizyt ostatniej wojny, 
z którego ostrza powoli ska- 
pują na ziemię duże kropie 
wody...

■śr
Los kończy się nagle 1 prze

chodzi w  olbrzymią płaszczyznę 
łąki. Trawa tu rośnie kępami 
i ma jakiś brunatno zgniły ko
lor. Pod nogami rozlewają się 
chlupiące bajorka, pokryte 
zielonym nalotem rzęsy. Tu t 
ówdzie widnieją ciemne pla
my. Torf. Całe pokłady torfu, 
njeraz na 7 metrów głębokie.

złych dni chłopskiego serca. 
Ale każda nowa szkoła w  
gminie, każda złotówka kre
dytów na budowę gospodarstw, 
każdy kilometr kanału melio
racyjnego od bagien Rakow
skich do Sinnictkieh, warkot 
traktorów na polach otwierał 
ludziom nie tylko oczy. Otwie
rał i serca.

Kiedy zaczęły powstawać

uśmiechnęła się. — Uczę się 
— a potem dodała: — U hra
biego Branickiego.

Myślałem w  owej chwili już 
nie tyle ó postawionym pyta
niu, ile o jej uśmiechu (wierz
cie ml, ślicznie się śmiała), ale 
ostatnie słowa przywróciły 
mnie do rzeczywistości. — 
Gdzie, u hrabiego Branickie
go?... zapytałem przeciągle.

spółdzielnie produkcyjne, gdy A tak, właśnie u hrabiego!... 
zaorano pierwsze miedze -  f  I  widząc w dalszym ciągu m o  
ruszyła do ataku plotka. Lasy je niezbyt mądre
już milczały. Watażkom w ro
dzaju „Ognia“  łańcuch ludo
wej praworządności skuł już 
ręce, ale świadomość chłopów 
jeszcze nie okrzepła. Jeszcze 
nie wierzyli.

Tylko coraz częściej nocami 
z wiejskich chałup uciekał 
chłopak czy dziewczyna ku 
nowemu: do brygad „SP". A 
potem, gdy młodzi wracali z 
'Powrotem do domów, z nimi 
wracało na wieś, zajmując co
raz mocniejszą pozycję to no
we, w  które tu wierzyć nie 
chciano...

Prócz wrogiej plotki murem 
nie do przebycia czasami by
ły  stare zabobony, stare tra
dycje wrosłe tak mocno w 
kuwaskich ludzi -jak oni w  tę 
bagnistą ziemię.

Rozmawiałem z jednym 
chłopem, który nie chciał zro
zumieć roli spółdzielni pro-

Glówny kanał na Kuwasach, biegnący od jeziora RajgrodzMego

tego białostockiego chłopa zo
baczyłem nie tylko tępe zmę
czenie i rezygnację. Nieśmia
ło, niepewnie jeszcze tliła  się 
w nich nadzieja...

Było to siedem lat temu.* * ¡

*  * - i
Powietrze było rzeżkie 1 

świeże. Majowe. Lekki w iatr 
pukał do "piących, jeszcze o- 
kien Białegostoku wesołą pio
senką: „Świat chłodem nas w i
ta i rosą. Dzień dobry powiada 
nam wiatr...“  Zaspane twarze 
mieszkańców przylepiały się 
do szyb. A dołem, ułicą cią
gnęła naprzód dziesiątkiem 
motorów i setkami serc długa 
kolumna, Bialystc-k wysyłał 
swe młode oddziały na jeden 
z odcinków wielkiego frontu, 
ciągnącego się doliną Ełku, 
Biebrzy i Jegrzni. Frontu wal
k i z bagnami Kuwaakimi.

Twarze ludzi, którzy spoglą
dali z okien na młodzież jadą
cą ulicą, były zaspane, ale nie - 
zdziwione. Mieszkańcy Białe
gostoku znali już ten widok. 
W ubiegłym roku niejeden raz 
przeciągała uśpionymi jeszcze 
ulicami miasta taka rozśpie
wana kolumna. Toteż i dziś 
w ita li ją tak jak się v ita  do
brego znajomego: serdecznym 
uśmiechem. — My wiemy — 
rzekł do mnie mój towarzysz 
podróży z ZW ZMP Cieślak 
— że wygrana walka z bagna
mi, to i  wygrana walka o tu- 
tejszego chłopa. Dlatego tak 
liczny jest udział naszej mło
dzieży w akcji melioracyjnej.

Mam trudne zadanie: Jestem 
ciekawy tego, co mówi tu te j
szy aktywista młodzieżowy, a 
z drugiej strony z talią samą 
ciekawością spoglądam na m i
gającą za szybą okolicę. Bo 
oto są Kuwasy — 5000 ha trzę
sawisk i bagien, i  tysiące ludz
kich istnień, równie niedo
stępnych i  trudnych, jak ta 
okolica.
Gdzieniegdzie w  lśniącej 

ta fli wody przegląda się co
raz mocniej grzejące słońce.
—- Dobrą mamy młodzież. Ot. 
choćby dziś pracować będzie 
przy robotach melioracyjnych 
około 3.000 dziewcząt i chłop
ców z tutejszych okolic. Z na
mi, z samego Białegostoku, jo
dzie „ty lko “ 1000. — Cieślak 
pokazuje ręką w kierunku ja
dącej przed nami kolumny.

Zmieniający się szybko k ra j
obraz odmierza czas i  kilome
try  drogi. Patrzę na zbliżającą 
się ciemną ścianę lasu, wśród 
którego ginie teraz szara wstę
ga asfaltu. Cichy zgrzyt opon. 
Postój. Pierwszy defekt ma 
jadący w kolumnie samochód 
oznaczony liczbą „13“ . Jed
nak serca mocniejsze są i pew
niejsze niż motory. „13“ -ka nie 
jest feralna: naprawa trwa 
krótko i po chwili jedziemy 
dalej piękną, zalesioną oko
licą.

do 7 ze Ki Ełk.
Foto CAF

Dziwnie wygląda na tle tego 
smutnego, mokrego krajobra
zu dzika grusza. Od góry do 
dołu obsypana białym puchem 
kwiatów. Ale i  ona pod ich 
płaszczem ukryć chce swe ka
lectwo: jest karłowata. Jak 
wszystko na tej ziemi.

Widziałem tutejsze bydło. 
Krowy, wyglądające jak szkie
lety naciągnięte skórą. Żują 
powoli kwaśną, jałową trawę. 
Konie —* podobne krowom: 
siano z tych łąk nie tuczy. Na
prężając mozolnie mięśnie spu
ściwszy z rezygnacją głowę 
ciągną pług, odwalający skiby 
ziemi, rozsypującej się jak po
piół z papierosa. Suchej i pia
szczystej. Dwa sprzeczne i je
dyne elementy kuwaskiej zie
m i: bagna i piaski. Widziałem 
taką wioskę, zagrzebaną w 
trzęsawiskach i bagnach. Wi
działem ziemię wydzieraną 
bagnom przez człowieka. Ale 
mogłem sobie jedynie wyobra
zić ogrom wysiłku włożonego 
przez niego, by z tego błota 
wyrwać chleb dla siebie i ro
dziny. N ikt w  tych Łamanych 
Gronaach czy Mokrzycy nie 
czyta! Majakowskiego: „ ile  
człowiekowi, kiedy jest sam. 
Bieda samemu. Nic nie zwoju
je...“  Ale nigdzie nie spotka
łem jeszcze tak przejmującej 
prawdą ilustracji do tego tek
stu jak tu, wśród tych ba
gien...

— Patrzyłem na tę nędzę i 
rozumiałem tow7arzysza Dow- 
nara, aktywistę partyjnego z 
z tego terenu. Opowiadał mi 
o swTej pracy... i... o swoim 
synku. —- Kocham go bardzo, 
ale i praca partyjna jest mi 
droga. Wiecie, co znaczy ten 
teren: czasem ł po dwa tygod
nie nie bywam w domu. A syn 
skarży się żonie: — Mamusiu, 
dlaczego inne dzieci mają ta
tusiów zawsze, a ja tylko cza
sami?...

Serca mocniejsze... A prze
cież serce Janka zatrzymało 
na zawsze kilka zaledwie gra
mów ołowiu. Wtedy też tak sa
mo jak dziś pachniała czerem
cha... Drogą wśród lasu cią
gnęła kolumna samochodów. 
— Padły strzały...

Dzisiaj naszej rozśpiewanej 
kolumny nie zatrzyma nagły 
wybuch granatu na szosie...

Białostockie lasy. Wiele mo
głyby powiedzieć o n o w y m , 
które z takim trudem przeni
kało przez ich gąszcz do ludzi 
tej ziemi, o nowym, które w tę

Aktywista partyjny. Tu — 
w białostockim, a szczególnie 
wśród trzęsawisk i łąk Kuwa
sów słowo to nabiera szczegól
nego znaczenia. Mianem tym 
nazywa się ludzi, toczących 
twardą walkę o tutejszego 
człowieka. Często słowa gorą
ce i serdeczne napotykają zim
ną obojętność słuchacza. Nie
raz wrogie spojrzenie złych 
oczu. Nie docierają do serc. To 
boli (pamiętam i ja taki bia
łostocki wieczór sprzed sied
miu laty, o którym napisałem 
Wam na początku. Wierzcie, 
brak zaufania — bardzo boli). 
Nieraz ciemne zaułki wioski 
zaklaskały rewolwerowym 
strzałem. Zapiekło przestrze
lone ramię. I to bolało. Ale 
ten ból był mniejszy. Tamten 
bardziej dręczył bezradnym 
pytaniem: jak przebić twardą 
skorupę ludzkiego serca? Jak 
trafić do tych, co nie rozumie
ją, co nie wierzą?...

Szczerbiło się aktywisty sło
wo, na tych sercach. Bo ci lu 
dzie, oszukiwani przez dzie
siątki lat przez tych, którzy 
ich wyzyskiwali — nie wie
rzyli już słowom. Zbyt drogo 
za tę wiarę zapłacili. Ostatnią 
krową zajętą przez komorni
ka. Gruźliczą śmiercią dziec
ka w walącej się chałupie. Za
pałką dzieloną na czworo. O- 
szukamym sercem nieuczonego 
człowieka...

Trzeba było wielu dni zda
wałoby się bezcelowych roz
mów, dni załamań nieraz i  po
rażek, aby znaleźć drogę do 
tego zamkniętego krzywdą

dukcyjnej na wsi. — Ja sam 
chcę gospodarzyć — mówił. — 
Spółdzielnia nie spółdzie', lia
— na biedę nie ma rady. Dziad 
b ledniakiem był, ojciec także, 
więc i  ja biedniakiem zostanę.
— A potem, wyciągnąwszy 
gdzieś z sieni starą zakurzoną 
i zardzewiałą tarczę herbową, 
na której już nic prawie nie 
można było odczytać, rzekł 
dumnie: — Biedniakiem je
stem, ale honor mam. Szla
checki honor.

— Macie dzieci? — A mam. 
Syna — odparł. —  I  co, też 
„szlachcic", jak i wy? Nie od
powiedział. Myśla>em, że go u- 
raziiem w jego dumie, ale on 
•po chwili milczenia rzeki: — 
Jest teraz w Olsztynie. Uczy 
się w Szkole Rolniczej. — Ze 
zdziwienia aż zagwizdałem. — 
Aha, inżynierem zostanie. No, 
to cóż? Wasza rodzina, "mówi
cie. biedniacka była i taką zo
stanie., A tu syn — inżynier. 
To jak z tym,i biedniakami u 
Was, co?,. Nie odpowiedział 
na to. Zmieszany schylił gło
wę i tylko palce gniotły ner
wowo trzymaną w ręku czap
kę. Nie tylko jemu zaczynało 
braknąć powoli argumentów 
niewiary i  nieufności... 

itr
Różni bywają tu ludzie. O 

ludziach białostockiej ziemi 
myślałem, patrząc na bełdzkie 
łąki, które nagle zapełniły się 
młodzieżą. Łopaty szybko wy
rzucały bryły ziemi. Wielkie 
je j sterty, wydobyte z kana
łów odwadniających malały, 
plantowane silnymi młodymi 
rękami. Ten kanał to główny 
nerw Kuwasów. Biegnie od je
ziora Rajgrodzkiego przez ca
ły  ich teren aż do rzeki Ełk. 
Od niego zaś, niby ramiona, 
odchodzą ginąc gdzieś wśród 
rozległych łąk inne, mniejsze 
kanały. Tymi kanałami — tęt
nicami wpływa na bagna ku- 
waskie potężna fala życia. Nie 
znam się na melioracji. Ale 
fakt, że z tych ląk zbierać się 
będzie po zakończeniu robót do 
60 kw intali paszy zamiast do
tychczasowych trzech lub czte
rech i to jakościowo niezrów
nanie lepszej — tra fi do wyo
braźni każdego laika.

I rozumiem teraz te setki 
młodzieży, którą tu przywiozły 
samochody nieraz z odległości 
150 kilometrów.

Znam źródło zapału młodzie
ży Liceum Pedagogicznego, 
Szkoły Zawodowej czy Banku 
Narodowego z Białegostoku. 
Oni wierzą w słuszność tego 
co robią — i to jest ich siła.

Wiele jest jeszcze krzywdy 
i nędzy wśród kuwaskich ba
gien, ale z ich likwidacją — 
szybciej od niej — wkracza 
na Kuwasy wiara w  człowie
ka. Oblicze bagien zmienia się 
szybko. O wiele trudniej jest 
zmienić świadomość człowie
ka. Ale właśnie w  pracy i wal
ce rośnie i dojrzewa tu nowy 
człowiek.

Kiedy po skończonej pracy 
na bagnach tańczyłem z An
ką nad jeziorem Rajgrodzkim, 
najnowszy w tutejszych stro
nach przebój taneczny „Wesoły 
pociąg“ , nie myślałem już 
wcale o ponurej melancholii 
Kuwasów. Ze skupioną za to 
uwagą śledziłem zloty promień 
słońca, zaplątany w je j kasz
tanowatych włosach. Dziew
czyna nie dała mi jednak dłu
go milczeć. A kiedy taniec się 
skończył, poszliśmy chrupać 
herbatniki nad brzeg jeziora.
Na moje pytanie gdzie pracuje 1

spojrzenie
objaśniła: — No, studiuję me
dycynę. A Akademia mieści się 
w dawnym pałacu Branic- 

. kich,.
I  dalej zaczęła mówić: — 

Ciężko u nas w domu było 
zawsze, ale chyba najciężej to 
w tym 1944 roku. I  matka nie
doczekała chwili, gdy pewne
go jesiennego już dnia tego ro
ku na progu naszej chałupy 
stanął jakiś żołnierz. Dwa pa
ski na pagonach. Medal na 
piersi. „Za odwagę“  — sylabi
zował potem powoli mój bra
ciszek. Bo ten kapral to był
ojciec. — Wróciłem, __ m ówił
— ale panowie więcej już nie 
powrócą. Nie było dla nas 
wspólnej drogi powrotnej do 
Polski. — Potem zaorano pań
skie ziemie. Ojciec jest prze
wodniczącym spółdzielni na 
dawnych hrabiowskich po
lach. W pałacu uczę się i ja. 
Ten pałac widziałam w swoim 
dzieciństwie. Inny był wów
czas. Jakże niedostępny wyda
wał się wówczas mnie, córce 
parobka jaśnie pana hrabiego 
Branickiego.

+
Anka umilkła. Od polany do

chodziły przytłumione odległo
ścią dźwięki muzyki. Kiedy 
wracaliśmy w milczeniu do 
kolegów, dziewczyna dotknę
ła mojej ręki: — To nic. Tak 
było kiedyś. Teraz będzie ina
czej. I  poprawiła: — Teraz już 
jest inaczej...

Na polanie orkiestra „SP“  i 
■wóz transmisyjny nie dawały 
próżnować: setki par wirowały 
w coraz to nowym tańcu... Wi
działem wiele twarzy, mówi
łem z wieloma chłopca - 
mi i dziewczętami. I może to 
dziwne, że nie na kuwaskich i 
bagnach lecz tutaj, nad tym i 
pięknym, jeziorem Rajgrcdz- 
kim, nie w obliczu pracy lu - i 
dzi, ale podczas ich odpoczyn- ! 
ku ogarnęła mnie pewność, że i 
na Kuwasy wkracza nowe ży- i 
cie.

To życie — to nie tylko łąki j 
wyrwane bagnom. To także j 
człowiek wyrwany nędzy i  
ciemnocie.

Myślałem o sprawach ludzi 
i potem, gdy samochód szybko | 
połykał kilometry powrotnej. j 
drogi. Zjeżdżaliśmy właśnie z j 
wysokiego wzgórza. Szosa 
krętym łukiem schodziła w do
linę. Na ekranie szyby ostro 
rysowała się sylwetka sie
dzącego przede mną kierowcy.
A  dalej, na szosie majaczyły 
w mroku czerwone światełka 
pozycyjne jadącej przed nami 
kolumny.

Za oknem samochodu prze
suwał się kraj ogromnej pra
cy i wielkiego trudu. Dziś, po 
wiekach zaniedbania i nędzy, 
trud ten i pracę podejmują tu
tejsi ludzie. Bo Kuwasy to 
kraj przyszłości. Kuwasy to 
nie tylko ziemie odzyskane, 
wyrwane bagnom i trzęsawi
skom. To również kraj rosną
cych, odzyskanych ludzi. A 
praca, którą oni tutaj podej- 
mują, jest miarą ich wielkości.

Od mijanych pól wiał w il
gotny przenikliwy wiatr. 
Księżyc wyjrzał zza horyzon
tu i  ośmielony zapadającym 
mrokiem zaczął się powoli 
drapać coraz wyżej ku wscho
dzącym gwiazdom. Nad Ku- 
wasami zapadała noc.

Ale dzień tego kraju trzęsa
wisk i bagien, nowy dzień, 
którego świtem były czerwo
ne płachty Lipcowego Mani
festu — dopiero się rozpo
czął...
Kuwasy — to maju 1954 roku. 

WOJCIECH KOZŁOWICZ
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DAR ROBOTNIKÓW NRD 

DLA NARODU 
KOREAŃSKIEGO

Na Dworcu Wschodnim w  Bar
onio odbyła się niecodzienna u- 
roczystożć. Tysiące robotników  
Berlina przybyły tam na wiec 
zorganizowany z okazji wysłania 
do Ludowej Korei ogromnego po
ciągu z daram i dla narodu ko
reańskiego. Pociąg składał się z 
S0 wagonów z rożnymi artyku ła
mi przemysłowymi.

[PI
danina na wychowanie

i  N a  w i e c u  p r z e m a w i a ł  n a d b u r -
i m istrz W eim aru G. Wiodemanń,
! który stwierdził, że dary te są 
1 wyrazem braterskiej więzi łą- 
| czącej naród niemiecki z naro- 
| dem koreańskim.

Ambasador Koreańskiej Re- , 
! publiki Ludowo - Demckratycz- I 
! nei Pak Kii En podziękował ro- 
! botnikem NRD za ich wkład w j 
odbudowę Korei. Pak Kii En i 
życzył narodowi niemieckiemu i 
zwycięstwa w walce o zjednoczę* I 
nie Niemiec.

CZECHOSŁOWACJA BUDUJE 
FLOTĘ HANDLOWĄ

Czechosłowacja jest — jak w ia
domo — krajem  pozbawionym do
stępu do m orza. Obecnie na mo
cy specjalnego układu zaw arte
go z Polską Czechosłowacja sta
ła się użytkownikiem  jednej stre
fy w porcie szczecińskim. W 
związku z tym zaczęła ona budo
wać własną flotę nandiową. W 
połowie maja, w fińskim porcie 
Turku odbyło się uroczyste i 
puszczenie na wodę nowego cze- ! 
chosłowackiego statku morskiego ! 
,,Lidice‘\  Jest to trzeci czechos-.o- | 
wacki statek morski o nośności ; 
8.500 ton.

W MUZEUM 
KOLEI ŻELAZNEJ

W Bukareszcie można zwiedzać 
ciekawe muzeum. Jest to Mu
zeum Kolei żelaznej. W głównym  
hoiłu stoi ogromny pierwszy pa
rowóz. który kursował w roku 
18&9 na pierwszej rum uńskiej li
nii kolejowej. W ielkie sale wy 
pełnione są gablotami ilustrujący
mi rozwój kolei na świecie. Są I 
tu fotoąrafie pojazdów sprzed 100 | 
lat | szkice pierwszych maszyn 
parowych Riepina i Połzunowa.

Jedno z honorowych miejsc 
zajm ują m akiety pierwszego pa- ! 
r  o wozu Stephensona „Rakiety“ . j

Szereq plansz i wykresów Hu- I 
struje rozwój transportu kolejo- j 
wego w Rumunii w szczególności ! 
od chwili wyzwolenia tj. od 1944 ! 
roku.

Niedawno w Muzeum Techniki 
Kolejowej urządzono wystawę, na 
której zademonstrowano 59 pomy
słów nowatorskich stosowanych 
w rum uńskim  kolejnictwie.

NAJWYŻSZE W DZIEJACH 
CHIN ZBIORY ZBÓ2

Ogromną roię w rozwoju ro l
nictwa Chin odegrała reform a 
roins, która wybawiła z nędzy 
400 milionów chłopów. Po prze
prowadzeniu reform y chłopi chiń
scy przestali płacić obszarnikom  
rentę gruntową, która wynosiła 
30 min ton zboża rocznie. Od 
1950 dc 1953 roku ludność wiej-

RZED południem 
minęliśmy pierw - 
szy znak, mówią
cy o tym, że do
jeżdżamy do stoli
cy Abisynii.

— Proszę cię, popatrz, co 
tam przed nami się dzieje? 
Widzisz tę gromadę?

— W rękach trzymają ja
kieś miotły. To ciiyba bru
karze?

— Raczej parodia bruka
rzy!

Wyglądało to rzeczywiście 
na groteskę. Przecież przez 
całą drogę — od erytrej - 
skich granic aż do okolic 
Addis Abeby — nie spotka
liśmy, ani jednego człowie
ka, który naprawiałby roz
bite drogi. Czterech męż
czyzn, okrytych podartymi 
skórami, omiatało króciut
k im i miotłami z gałęzi i 
trawy, piasek i drobny żwir 

. z brzegu na środek szosy. 
Stall obojętnie, dopóki by
liśmy cd nich daleko, a za
częli z niezwykłą gorliwo
ścią „naprawiać“ szosę, jak 
tylko zbliżyliśmy się na k il
kadziesiąt ’metrów. Z pew
nością sądzili, że w wozie 
siedzi urzędnik państwowy...

— „Na ich miejscu praco
walibyśmy w taki sam spo
sób — usłyszeliśmy w Ad
dis Abefoie, gdy wspomina
liśmy o tym spotkaniu — 
n ikt im za tę pracę nie da 
ani centa. To taki obo
wiązek pracy, wykonytoa - 
ny z nakazu miejscowych 
naczelników?..,"

Addis Abeba oznacza w  
języku amharsklm *ł ) „No
wy kwiat". Cudzoziemiec 
nadjeżdżający szosą nie zo
rientuje się nawet, kiedy 
właściwie wstąpił na teren 
samego miasta. Przez wie
le kilometrów jedzie się 
drogą, obramowaną po obu 
stronach lasem starych eu
kaliptusów. Dopiero w środ
ku miasta jest ich mniej. 
Śródmieście Addis Abeby 
przypomina swym wyglą
dem czyste, ale bardzo 
szczuplutkie przedmieście 
wielkiego miasta Europy. 
Trzy, cztery asfaltowe ulice 
otoczone białymi, niskimi 
domami, w  większości bar
dzo starymi. Tylko Bank 
Narodowy, hotel „Idege Me- 
nen“ i kilka innych budyn
ków posiada po 1 piętrze.

W dniach naszego poby
tu w Addis Abebie ogłoszo
no w ablsyńsklm biuletynie 
urzędowym prawo, na mo-

Zamiast szkoły..

ey którego z natychmiasto
wą ważnością wprowadzono 
nową daninę, pobieraną z 
pola. Dochód z danin prze
znaczono na szkolnictwo. 
Szczególnie zaskoczyły nas 
słowa wstępu nowego roz
porządzenia Nr 39 z roku 
1947.

„ Ogłoszenie o wprowa
dzeniu danin na wycho
wanie, Lew Zdobywca *

plemienia Judów, Haile 
Selassi 1, z bożej łaski 
cesarz abisyński: Jako 
że pragnieniem Naszym 
jest użyczyć wykształce
nia Naszemu narodouH i 
zapewnić rozwój nauki o 
stale wyższym poziomie, 
a wiedząc, że wszechstron 
ne wykształcenie jest zja
wiskiem dobroczynnym 
dla całego narodu, jeste
śmy przekonani o ko 
nieczności zabezpieczenia 
środków nn ten cel. I 
dlatego zgodnie z arty
kułem 34 Ustawy, za
twierdzamy wniosek Na
szego Senatu i Izby Po
selskiej t zgodnie z nim

ogłaszamy rozporządzeni* 
o daninie na wychowa • 
nie.“
Po czym artykuł dokład

nie wylicza poszczególne ta
ry fy  opłat wg rodzaju i u- 
rodzajności globy. Dopilno
wanie wprowadzenia roz
porządzenia w  życie poleca 
się ministrowi pióra, tzn. 
m inistrowi szkolnictwa i  
oświaty.

Nie mamy wątpliwości, ża 
rozporządzenie to umożliwi 
naukę dzieciom, które z niej 
nie korzystały. Ale jakie 
to będą dzieci i kto zapłaci 
za ich nauczanie?

Do szkół przyjdą znów 
dzieci z zamożnych, wpły
wowych rodzin. ~ Danina z 
ziemi dotknie przede wszy
stkim najbiedniejszych rol
ników abisyńskich, którzy 
przez okrągły rok nie mogą 
zobaczyć abisyńskiego do
lara w  całości. Dla boga
tych właścicieli latyfun - 
diów nowa danina jest 
zgodnie z rozporządzeniem 
śmiesznie niska, a najwyż
si urzędnicy państwowi nie 
zapłacą ze swych wysokich 
dochodów ani centa...

(c. d. n.) ;

*) Opracowane na podstaw ie 
ks iążk i J. I1A .V ZE LK I i M. 
Z IK M U N D A , pt. „A fr y k a  sn6w 
1 rzerzyw IstoS ri“  <,vyd. Pr.iha 
195:) r  ), przez 7 , M iko ła jczaka 
1 Z. Nowaka.

**) Język narodowości am- 
h a rs k te j — n a j l ic z n ie j ! / d  wAbiSVnH _ -r \ Ir i»łv, ,,
rzędowym.

ska nabyła 50 milionów narzędzi 
rolniczych a w roku ub. wyw io
zła na pola 3.600.000 ton nawo
zów sztucznych. W roku 1953 
dz.ęki znacznie wyższej technice j 

i «praw y ziemi uzyskano najwyż- 
( sze w dziełach Chin zbiory zbóż. 

— 165 milionów ton, tj. ponad 50 
min ton więcej niż w 1949 roku.

NOWE DOMY 
DLA MIESZKAŃCÓW 

ALBANII
W Albanii ogromnego rozmachu \

\ nabrało budownictwo mieszkanio- i 
| we. W latach 1S47 — 1953 zbu- j 
] dowano domy mieszkalne o po- 
| w ierzchni 339 tys, m kwadrato- 
| wych. W roku bieżącym przezna- 
| czono na budownictwo znacznie 
i większe sumy niż w latach ubie

głych. W Tiranie odda się nieba 
wem do użytku 500 mieszkań. 
Państwo przeznaczyło również po
ważne sumy na długoterminowe 
kredyty dla ludzi pracy, którzy  
chcą budować domy jednorodzin
ne. Kredyty te będą 11 razy w ięk
sze niż w 1950 roku.

(S)

a S s I i i
Najważiiiejszym produktem, eksportowanym za 

bydlęce.-
granicę przez Abisynię, są kiszki

Z  konferencji ZM P w Turku

N a  w s i — n ic  o  w s i . . .
Dobrze, że na powiatowej 

konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej ZMP w Turku (woj. 
poznańskie) delegaci mówili w 
dyskusji o potrzebie rozsze
rzenia i wzbogacenia ży
cia kulturalnego na wsi. 
Mówili oni m. in. o potrzebie 
zbudowania powiatowego do
mu kultury, gromadzkich sal 
kinowych, świetlic i stadło - 
nów, żądali budowy obiek
tów kulturalnych i sportowych 
wszędzie tam, gdzie istnieją 
już w tej chwili odpowiednie 

i warunki i możliwości. Równo
cześnie zapewniali o swoim 
współudziale w ich budowie.

Wystąpienia delegatów: 
Zdzisława Wszędobyla, Teresy 
Małeckiej, Teresy Michalak i 
Henryka Buchalta świadczyły 
o znacznym wzroście kutural- 
nych , wymagań młodzieży, 
świadczyły o dumie z osiąg
niętych rezultatów w pracy 
kulturalno-oświatowej.

— Nasz powiat zajął I I  
miejsce w konkursie czytel
niczym — mówił w dyskusji 
tow. Buchalt. Dla wielu zet- 
empowcóio książka stała się 
codzienną potrzebą życiową. 
Ale to już navi nie wystar
cza. Chcemy lepszych f i l 
mów, ciekawszych książek, 
bardziej bogatego i wesołego 
repertuaru „Artosu". A., i 
teatr z Poznania mógłby do 
nas zaglądać.
Oceniając „na gorąco" kon

ferencję trzeba powiedzieć, że 
dyskusja o sprawach życia

kulturalno-sportowego jest wy
razem zbliżenia aktywistów 
ZMP do bezpośrednich potrzeb 
i zainteresowań młodzieży. Jest 
to więc krok naprzód w pra
cy Zarządu Powiatowego ZMP 
w Turku.

Dobrze również, że na po
wiatowej konferencji zaczęto 
krytykować poważne braki w 
pracy instancji ZMP. Można 
jednak mówić dopiero o Jakimś 
początku krytyki, gdyż była 
ona jeszcze zbyt anemiczna, 
bezimienna i „ugrzeczniona“
— chce się powiedzieć — z 
lekkim ukłonem w stronę pre
zydium, by „broń boże“ kogoś 
nie obrazić. Mówii więc tow. 
Kurowski, że... trzeba udzielać 
większej pomocy kolom ZMP
— tow. Winnicki, że... Zarząd 
Powiatowy ZMP nie „obsługu
je" narad produkcyjnych w 
szkole — tow. Giębowski, że... 
zapomniano o świetlicy w gro
madzie itp. Śmielszym głosem 
ukwieconym dobrą satyrą 1 iro 
nią — o wicie celniej trafiają
cą do przekonania każdego z 
delegatów — byt głos tow. 
Teresy Michalak.

— Nie wiem czy Zarząd 
Powiatowy ma w swojej e- 
widencji kolo ZMP przy 
spółdzielni produkcyjnej w 
Mikołajewk-ach? Sądząc po 
przyjazdach aktywistów z 
powiatu — mówiła tow. M i
chalak — to raczej nie, A  
jeżeli już nawet jakiś in
struktor przyjedzie — to... 
biedne są nasze „skóry“ .

Tylko „le je  nas t leje" — 
nawet nie wiadomo za co. O 
dodaniu otuchy, zapaleniu 
nas do roboty, udzielaniu 
konkretnej pomocy — nie 
ma nawet mowy.
Poważnie musi jednak nie

pokoić fakt, że na powiatowej 
konferencji ZMP w Turku — 
w powiecie wybitnie rolniczym, 
liczącym ponad ZOO gromad, 
12 spółdzielni produkcyjnych, 7 
PGRrów — nic nie mówiono 
o wsi, o najbliższych zadaniach 
ZMP w podnoszeniu produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Jedyne
go głosu zc szkoły — tow. Win
nickiego, który mówi! o dobrej 
pracy organizacji ZMP na te
renie szkoły w propagowaniu 
zawodów rolniczych — nie 
można uznać za wystarczają
cy dowód właściwego stosunku 
do spraw wsi.

★
Na 15 delegatów zabierają

cych glos w dyskusji — 6 re
prezentowało organizacje wiej
skie. Byli to przede wszystkim 
przewodniczący i członkowie 
zarządów gminnych ZMP oraz 
jeden przewodniczący koła 
ZMP z gromady Nowy Świat.

Ich wystąpienia w dyskusji 
— to formalne sprawozdania 
organizacyjne z odbywanych 
zebrań, ilości kół ZMP w gmi
nie, z opracowywania planów 
pracy, przydzielania zadań 
organizacyjnych — na pewno 
ważnych w pracy ZMP, ale 
przecież nie najistotniejszych 
spraw na konferencji. Prawie

każdy z nich czul się w obo
wiązku dopowiedzenia kilku 
stów „upolityczniających“ swo
je sprawozdanie. Jedni robili to 
w sposób bardziej umiejętny — 
jak np. tow. Kurowski, który 
wiązał wyjątki z przemówie
nia tow. Nowaka na I I  Zjeź- 
dzie Partii z konkretną pracą 
organizacji na swoim tere
nie — inni uważali tyl
ko za stosowne powiedzieć kil
ka ogólnych sformułowań tego 
rodzaju, że... — młodzież wal
czy o urodzaje, pomaga w pra
cy na roli, walczy ze stonką 
i w ten sposób przyczynia się 
do wykonania Planu 6 letnie
go.

'śr
A przecież na konferencji 

prosiło się powiedzieć i chcia
ło się usłyszeć o tym, jak np. 
kolo ZMP pomagało w prze
prowadzeniu siewu, sadzeniu 
ziemniaków, w jaki sposób de
maskowało kułacką plotkę, co 
zrobiono by wcielić w życic 
uchwały I I  Zjazdu Partii i 
X IV  Plenum ZG ZMP.

Nie można powiedzieć, że te 
sprawy są obojętne, czy nawet 
obce dla wiejskiej organizacji. 
W tymże powiecie Turek są 
kola ZMP np. w Skęczniewie, 
Piekarach, w Gawfowicach, 
gdzie zctempowcy obejmowali 
szefostwo nad siewnikami, ini
cjowali w gromadzie siew 
krzyżowy 1 kwadratowo-gniaz- 
dowe sadzenie ziemniaków, 
przestrzegali terminów wszyst
kich robót polnych i jako

pierwsi w powiecie zakończyli 
kampanię siewną.

Prawdą jest jednak, ie  więk
szość organizacji wiejskich nie 
żyje na codzleń pracą w polu 
i zagrodzie, nie interesuje się 
obowiązkow5rmi dostawami dl» 
państwa. W Zarządzie Powia
towym ZMP sprawa wydajno
ści z ha, wzrostu hodowli nie 
znajdowała się dotychczas w 
centrum uwagi — czego odbi
ciem byia właśnie konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza.

Trudno zresztą czynić zarzu
ty delegatom, gdyż większość 
z nich bezpośrednio nie pracu
je na roii. Ale trzeba mieć po
ważne pretensje do Zarządu 
Powiatowego, który przygoto
wując konferencję nie zwracał 
uwagi na to, by organizacje 
wiejskie reprezentowane były 
w większości przez młodych 
rolników, by oni nadawali od
powiedni ton konferencji,
stworzyli atmosferę „roboczej" 
narady, wypracowującej kon
kretne zadania w poszczegól
nej gromadzie i gminie, upow
szechniającej najlepsze do
świadczenia z pracy kói
ZMP. Nie może być tak, by na 
wsi — nic nie mówić o wsi- 
Dlatego słuszny Jest wniosek 
konferencji, zalecający zorga
nizowanie w jak najbliższym 
czasie plenarnego posiedzenia 
Zarządu Powiatowego ZMP. 
które omówi zadania powiato
wej organizacji ZMP na wsi.

S. SZYMCZYKIEW ICZ



Czyżby nie było rody?..« (W sprawie zatrudnienia
tlZESZÓW (hor. wŁ). Zbliża- trzymają żerdzie, ale... w  lasach 

Ją się sianokosy. Na terenie w okolicach Jaślisk, oddalonych 
gminy Zarszyn jest bardzo dużo ; od Zarszyna o ponad 40 km. 
ląk. przeważnie podmokłych.; Minął marzec:, kwiecień, koń- 
Ootyehczas co roku, z powodu CZy sję maj, zbliżają się siano- 
nieodpowiedniego suszenia wie- kosy, a chłopi zarszyńscy w dąl-

Budowa Kombinatu Bawełnianego w Zambrowie

Prawda, która w oczy nie kole
le siana w kopach uległo znisz
czeniu, przez co zmniejszały się 
Zbiory. Chłopi zarszyńscy posta
nowili temu marnotrawstwu za
radzić, przez zastosowanie odpo
wiednich suszarek.

Dlatego przed sianokosami,

szym ciągu żerdzi nie posiadają. 
Przewieźć bowiem drzewo koń
mi z odległego terenu w tak go
rączkowym okresie prac w po
lu jest dla chłopów rzeczą nie
możliwą.

Sądzimy, że Prezydium PRN

•  • •

jeszcze z. początkiem marca br. i w Sanoku winno wpłynąć na to, 
Poszczególne gromady składały I aby Nadleśnictwo w Rymano-

17' AZIMIER.Z REK, kierowca ,dzi i  w jaki sposób łączy się. Nie zastanawiając się długo, 
Ekspozytury PKS w Toma- ono z wymówieniem mu pracy, ¡dział kadr wykorzystał tę oka- 

szowie Mazowieckim został j — Za dużo kierowców? To; zję, aby zwolnienie całe i dzie- 
zwołnkmy z pracy. Na oficjał- ] chyba niemożliwe! — Podobne j siątki osłonić jak obronną tar- 
n,ym wymówieniu napisano: j wymówienia otrzymało dziewię-jczą zmniejszeniem etatowo Usu- 
„Z  powodu zaniżenia planu i \ ciu jego kolegów. Po szczegóło- j nięcie z pracy najgorszych pra- 
zmniejszenia etatów kierowców | wym przeanalizowaniu treści j cewników miało na celu wska- I

Rek zamiast pomocy, otrzy
mał wymówienie z pracy.

Czy słusznie?

z dniem. 20 marca:br. rozwiazu- ¡pisemka, po rozpatrzeniu wszel- 
I jemy z obywatelem urnowe-..“  I kich

Prezydium Gminnej Rady wie wydało chłopom drzewo z Rek niedowierzająco patrzył ■ stwierdził:
i  „przeciw Rek

Narodowej w. Zarszynie zapo- i pobliskich lasów, lub dopomogło ! na ten papierek, 
trzebowanie na żerdzie. Żerdzie j w szybkim przewiezieniu żer-
te miały być przeznaczone dla 
chłopów' posiadających najbar
dziej podmokłe łąki, na wyko
nanie suszarek do siana.

Prezydium GRN w Zarszynie 
ustaliło, że niezbędne jest w  ce
lu pokrycia choć w części zapo
trzebowania siedemdziesiąt m. 
sześciennych żerdzi. Wysłano 
więc na nie zapotrzebowanie do 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Sanoku, Wkrótce 
otrzymano przydział na ich na
bycie w nadleśnictwie Ryma
nów'. Pracownik Prezydium 
GRN udał się do odległego od 
Zarszyna o kilkanaście kilome
trów' Rymanowa. Spotkało go tu 
jednak wielkie rozczarowanie. 
Oświadczono mu, że chłopi o-

dzi. T. P.

A. EMME

„N A U K A  I RELIGIA 
0  POWSTANIU ŻYCIA 

NA ZIEWU“

sir. 1*0. zł
„K S IĄ ŻK A  I W IED ZA “

— „Lipa chłopaki! Ja was za.- 
Zaniżenie planu? — Nie j raz przekonam, że nas okłama- 

bardzo rozumiał o co tu cho- I li, w PKS-ie szoferów potrzeba".

»Chciałbym otrzymać pracę*
GDZIE pracowaliście po- iże istnieje u każdego z nich wie-

n r Z P A n Á f í?  — snvtaîa u- 1.P nr/V('7vn Lr-użolifilmia^trrly

K O M U N IK A T
M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a W yż

szego zaw iadam ia, że na ro k  aka
d e m ick i 1954/55 odbyw a się dobór 
m łodzieży na stud ia  ll-c o  stopn ia  
w  następu jących k ie ru n ka ch :

11 Xa dw u le tn ie  s tud ia  Ii-go 
s topn ia  ekonom ii p o lityczn e j p rzy  
W ydzia le  E konom ii P o lityczne j 
U n iw e rsy te tu  'W arszawskiego.

O p rzy ję c ie  na Uszy ro k  Ii-go  
s topn ia  s tud iów  W ydzia łu  Ekonom ii 
P o lityczne j ub iegać się mogą asy
stenci i zasjępcy asystentów  ka te d r 
eko nom ii po lityczn e j o raz  absol-

asyetenci i zastępcy asystentów  ka 
te d r podstaw  m a rks izm u-len in izm u , 
absolw enci I-go s topn ia  k ie ru n kó w  
h u m ani s tycznych u n i w ersy ts tńw .
wyższych szkó l pedagogicznych 
oraz absolw enci w yższych  szkół 
ekonom icznych.

Równocześnie p rz y  W vdzia le  Hl- 
T o r i i  UW u ru ch a m ia  się sp e c ja li
zację vv zakres ie  m a rk rizm u -le n i- 
n izm u na I I I  ro k u  h is to r ii.

O p rzy ję c ie  ub iegać s ic  m ogą | 
s tudenci Ii-g o  ro k u  h is to r ii u n i
w ersy te tów  i w yższych szkó ł pe-

przednio? — spytała u- 
rzędniczka referatu zatrudnię - 
nia PRN. Chwila wahania i sta
nowcza odpowiedź:

— Ja, właściwie nigdzie — 
odpowiada Rek. — Wróciłem do
piero z wojska...

—  Zawód?
— Kierowca. Prawo jazdy 

I  kategorii.
— W porządku, Mamy zapo

trzebowanie na kierowców do 
PKS-u, Odpowiada Wam?

I  Kazimierz Rek otrzymał 
skierowanie do pracy w PKS-ie, 
tym samym PKS-ie, z którego 
dwa dni temu został zwolniony.

Szoferzy, którzy otrzymali wy
mówienie razem z Rekiem.

le przyczyn kwalifikujących do 
zwolnienia z pracy. Ale fakt, że 
winę ich przemilczano i osłonię
to „nadwyżką etatów“ , sprawił, 
że na swoje dotychczasowe po
stępowanie zaczęli patrzeć w

treścią pisemka działu kadr, sta
ła się przyczyną najrozmait
szych plotek i  domysłów.

I po co ta tajemnica? Tu nie 
było nic do ukrywania. Kierow
nictwo zawsze ma prawo zwoł- 

,, . , , , .nić pracownika, wobec którego
sposob bezkrytyczny Winy ich posiada uzasadnione zarzuty, a 
malały, rozpływały się we mgle na jego miejsce przyjąć innego, 
przeszłości, a pozostało jedno, . . . / '  . A ,,
niezatarte wrażenie -  oszuka- n,a™ tutaj 0 trefno jc{l I wymówienia, któremu zresztą

Tymczasem wróg, który wy- moŻ?a by zarzucić nieścisłości
korzystuje każdą okazję i pan- pra^ nej- ale 0 ,udzka^ *  szczerą i wychowawczą rozmo-

T  AKIE refleksje przyszły w
zanie załodze Ekspozytury, że za ; 1 kilka tygodni później, gdy 
bumelanctwo, za brak poszano- j Rekiem zainteresowała się na
wania mienia społecznego, za j  sza redakcja, do której wpły- 
niewłaściwe wywiązywanie się | nął list od matki jednego ze 
ze swych obowiązków ludzi mu- | zwolnionych szoferów, 
si spotkać kara. Aie cała ta „ak- Wtedy dopiero zaczęto zasta
na okryta zasłoną niejasności, j nawiać się w Ekspozyturze, czy 
skomplikowana mezrozumia.ą i nje popełniono błędu, czy lista

najgorszych pracowników zosta
ła ułożona w sposób słuszny. W 
wyniku tych rozważań Ręka
przyjęto z powrotem do PKS-u. 
Trzeba tylko, żeby przy pomo
cy organizacji zetempowskiej z 
„nienajgorszego chłopaka“  stał 
się wartościowym człowiekiem.

Otrzymali również pracę pozo
stał! zwolnieni kierowcy. Bo nie 
prawdą jest. że nie ma u nas 
pracy, że ludzie nie mają możli
wości zrehabilitowania się. Z 
ludźmi trzeba było rozmawiać

toflową pocztą roznosi „auten-j TJ która mo^a"l"wzpha~"hvłó Prcsfc> i szczerze, wykazując im 
tyczne" wiadomości urobione I Kierowcy chcieli znać
S'a n ^ n i l  oróżnowTi* W m T J  kłer™cami, o jasne wytłumaczę- właściwe przyczyny zwolnienia atu , nie pioznował i tym ra- « ilT1_ i mieh racje. Prawda nie zaw-pam
zem. Po Tomaszowie zaczęły 
krążyć szeptem z ucha do ucha 
podawane płotki o zwolnieniu 
szoferów. Pogłoska obiegła mia

nie im, dlaczego zostają zwol
nieni z pracy. Trzeba było 
wskazać na ich winę, ale rów
nocześnie ukazać drogę do po-utwierdziłi się w przekonaniu, ,  uslUu a  m u- .___

że wymówiono im bez żad- sto, rozrosła się. spęczniała od u f  Tymczasem ograniczono 
nych podstaw, ot tak so - bzdurnych dodatków i wybuch* I 81̂  ŁO u ®zf nla najgorszych 
bie — osobista niechęć i fanta- la jak bomba.— redukcja, ludzi j pracowników. A zresztą i tutaj 
zja personalnego. Co prawda, ¡wyrzucają, pracy me ma. A pra- 
każdy z nich wiedział, że nie ¡ca przecież była i  kierowcy byli 
jest najlepszym pracownikiem, i  poszukiwani.

sze w oczy kole — zawsze po
zwala na właściwą ocenę sy
tuacji.

BARBARA DOMAŃSKA

w enci W yższych Szkól Ekonom icz- j dagogicznyeh.
i B liższych in fo rm a c ji o w/w s tu 

li) Na dw u le tn i?  s tud ia  Ii-g o  j d tach m ogą ud z ie lić  ka te d ry  pod* 
s topn ia  m a rks izm  u -len łn izm u p rzy  • staw  m a rks izm u-len in izm u  i eko- 
W ydzla le  H is to r ii U n iw ersy te tu  I n o m ii p o lityczn e j w szystk ich  w yż- 
W arizaw ę k iego . szych ucze ln i podległych Mlnister-

0  p rzy ję c ie  ub iegać się m ogą stwu Szkolnictwa Wyższego.

Wysokie kory wipissnia dla złodziei
Sąd W ojew ódzki w  Gdańsku roz- / Ponadto z łodzie je  p rzyw łaszczyli 

p a trzy ł sprawę n ieuczciw ych sprze- j sobie w iele' sztuk k o n fe k c ji oraz 
dawców sklepu kon fekcy jnego M1ID I poważną sumę p ien iędzy z kasy 
n r  97 w  G dyn i — b y łych  k ie ró w - I sklepow ej — pow odując m anko w  
n iczek E m ilii Czapelskie.j i W andy ■ sklepie w  wysokości oko ło  170 tys. 
H a jd u l oraz ekspedientów  Feliksa ; z ło tych .
Borkowskiego. W aldem ara K leco la  ; Jak w ykaza ły  w niesione reklarna- 
I Bolesława O kuitiewa. Ta z łodz ie j- | cję, o k ra d li on i nabyw ców  na »ko
ską szajką sam owolnie podwyższała ; ło  SO tys. zł.
ceny na sprzedawaną w sklepie j G łów nym  organiza torom  nadużyć 
ko n fekc ję  męską i damską, ja k  też | — W andzie H a jdu ! i Fe liksow i Lo r- 
brS la za w y ro b y  ga tunków  n iż - j kow skiem u Sąd w ym ie rz y ł ką ry  po 
szych ceny w yrobów  wyższego ga- j 6 la t w ięzien ia . Pozostali oskarże- 
tu n k u . przywłaszczając sobie nad- , n i skazani zosta li na k a ry  ód 2 do 
w y ż k i. I 3 la t w ięzien ia ..

A 1
W EKSPOZYTURZE PKS

Tomaszów Mazowiecki od 
dłuższego czasu niedobrze się 
działo. Wozy zbyt często się psu
ły. Przestoje powodowały nie
wykonywanie planu. Kierowcy 
pili, awanturowali się, nie wy
konywali poleceń. Do Dyrekcji 
Okręgowej PKS w Łodzi napły
wały skargi na niewłaściwe za
chowanie się tomaszowskich kie
rowców. Zły przykład kilku lu
dzi wpływał demoralizująco na

nie ustrzeżono się błędów.
Bo czy Rek rzeczywiście na

leżał do tych złych pracowni
ków?

Nie. „Rek to nienajgorszy 
chłopak“  — stwierdza kierow-

W celu zaspokojenia stale rosnącego zapotrzebowania ludnoś
ci w tkaniny bawełniane buduje sic, obok szeregu Innych o- 
biektów, wielkie zakłady przemysłu bawełnianego w Zam
browie. Po ich uruchomieniu globalna produkcja przędzy 

bawełnianej wzrośnie w kraju  o 10 proc.
Ha zdjęciu: widzimy fragment budowy hal produkcyjnych w  

Zambrowie. Polo Kondracki (CAP)

w ¿wiat
wienia panujących stosunków -
usunąć z pracy wszystkich szo- in ik  Ekspozytury tow. Wiśniew- 
ferów, którzy na swym koncie j ski. — „Młody, trochę nieopa- 
mśeli poważniejsze przewinienia, j nowany, miał tara różne wy- 

Przejrzano akta personalne. I bryki, ale gdyby nie zły przy
piek Kazimierz...W listopadzie j kład kolegów, gdyby znalazł się 

ub. roku lotna kontrola MO i w dobrym, kolektywie, byłby z 
stwierdziła, że Rek prowadził j niego pożytek...“  
samochód w stanie nietrzeźwym, j Rek jest żetempowcem. Koło 
W styczniu br. za wykroczenie zciempowskie, do którego nale- 
to odebrano mu na okres 6 ty- ! ży, nie zrobiło nic, aby wyrwać 
godni prawo jazdy. W marcu ¡go zg złego otoczenia, aby wska- 
fakt ten zadecydował, że umie- i zać mu błędy i pomóc je prze- 

całą załogę. Kierownictwo w i- j szczono go na liście zwolnionych I zwyciężyć. Zarząd Kola ZMP 
działo tylko jedną drogę uzdro- i kierowców. przy Ekspozyturze za mało zna

ivir;,r,ł; a • - .swoich ludzi, za mało pracuje
M ie l i  p ia w o  W ie dz ie ć  ; nad ich wychowaniem. Towa-

ZE MU nie powiedziano, że ganu, że niektórzy z nich mieli ¡rzysze z zarządu ZMP zapom- 
ł' y ~n f« mtntnio za ma!e kwniifikacjc, aby pra- nieli, te oprócz ludzi „dobrych“

i „złych“ są jeszcze ci „nie naj
gorsi“ . którzy zajmują chwiejne

za to właśnie usunięto mnie 
z pracy? ■— pyta Rek. X zadaje cować w PKS-ie? 
słuszne pytanie. Dlaczego nie po- | Prawdą jest, że z powodu nie- 
wiedziano kierowcom, że zwoi- | wykonywania planu Ekspozytu- 
nieni zostali za pijaństwo, awan- j ra zmuszona była zmniejszyć 
tumlctwo, wprowadzanie bała- i ilość kierowców o cztery osoby.

stanowisko i którym trzeba w j 
porę dopomóc, żeby nie przechy- ! 
l i i i  Się na tę gorszą stronę.

R o Æ M J i e $ Æ m n 8 &  !
æ  a  e t  a n i

Hozy/Iążanle żądania z n r. 1144
W iązanka m agicznych kw adra tów : ! 

l)  baran, agora, rower, arena, na
raz, 2) baż»r, Adana, zawód, anoda,; 
radar, 3) napad. Az-ory, pozew, are- ; 
ką. dyw an, 4) Roman, opera, me- 
dat Aragn, na io t, 51 leżak — wspak, : 
Anaps, w iraż—w«pak, ep icy, ry w a l-  I 
■wspak, 6) Gogol, otawa, galas, owa- ; 
le , lasek, 7) sklep, koala, lapis, J 
e lita , pasaż, 5) Lepel, ekipa, p ilo t, ; 
epoka, latać.

Za dobre rozwiązanie zadania r  i 
n r 1144 nagrody książkowe o trzym u- ' 
ją : I I  8. Banaszek — Siupca. p i I 
S rko in y  14, 2) s. Borowik — Ko- j
m ąrów ka Pódl. Państw. Szk. Ogóln 
*t. L ic ., pow. Radzyń. 3) K . G ra- 1 
b e w tk l — Łabiszyn, ul. S ier.k iew l- 
era 28. 4) A . G rob ick t — Siedlce 
’ Ii. Partyzantów  70. 51 R. G rz-ba -  ; 
B rzezinka , u l. S ko rupk i, 6) 8. Ro- ■ 
aada — Ostroróg, ui. K o le jow a 3. ‘ 
7) t .  Rćzak — Brzeźnica, pow. Dę- 1 
bica, 8) Z. S tachura — Tarnobrzeg, i 
Ul. S aw ick ie j 81. #) B. Szaton — ; 
S tą linog ród Załęże, u i. 13 S ierpn ia . 
S. 10) Z. Szewczyk — jedn. w o jsk  !

„Dom Marynarza" 
w Gdyni

W świetlicy „Domu Maryna
rza“ posiadającej piękną bi
bliotekę i  zaopatrzonej w cza
sopisma i gazety — odbywają 
się seanse filmowe oraz odczy
ty na aktualne tematy. Świet
lica i sala jadalna Domu są 
ozdobione podarkami dla ma
rynarzy od robotników Śląska, 
Warszawy, huty im. Lenina 
oraz proporcami, modelami 
statkóio, zbiorami egzotycznej 
flory i  fauny i innymi darami 
przywiezionymi przez maryna

rzy statków zagranicznych. 
Na zdjęciu: marynarz chiński 
Juan Dian Bao wyjaśnia za
sady gry na starym, instrumen
cie chińskim, marynarzom- pol
skim T. Kani i A. Wendorfowi.

Fot. Ukiejęwski (GAF)

Nie wiem, kto podpisał na
kaz wyeksmitowania Mieczy
sława Bąka z m ieszkania przy  
ulicy Batorego 22 w Krako
wie. Może pod dokumentem  
tym fig uru je  podpis samego 
zastępcy przewodniczącego 
Prez. WRN, Taboroyrir.za. A 
może obywatel wiceprzewod
niczący pozwolił, aby w  tym  
przypadku zastąpił go któryś 
z podległych mu urzędników. 
Tak czy inaczej — nakaz 
eksmisyjny podpisany został 
przez przedstawiciela władzy  
ludcwej, reprezentanta tej 
władzy, której celem i istotą 
jest obrona interesów ludzi 
pracy. władzy chroniącej 
wszystkich i każdego pracują
cego człowieka z osobna.

Co też myślał nieznany mi 
reprezentant władzy o upstrzo
nym paragrafam i i artykułam i 
przepisów prawnych form ula
rzu, na którym  zataczał fan
tazyjny zakręt podpisu?

Czy zdawał robie sprawę z 
tego, że jego idący w  świat 
podpis jest źródłem realnych 
i konkretnych zm ian w życiu 
współobywateli, że niesie im 
radość !ub troskę, że rodzić 
może miłość i zaufanie do w ła
dzy ludowej i że — może bu
dzić niezrozumienie i niechęć, 
poczucie żalu i pokrzywdze
nia? Jaki jest rezultat podpisu 
pod dokumontem nakazującym  
wyeksmitowanie Mieczysława 
Bąka z mieszkania?

Rezultat można obejrzeć. W  
bratnie domu przy ul. Batore
go 22 leżą zwalone na kupę 
ubogie sprzęty — łóżko, szaf
ka, połamany kredens, który  
widocznie nie zniósł trudów  
gwałtownej przeprowadzki, 
stół, parę krzeseł — cały do
bytek wyeksmitowanego.

Ale to Jeszcze nie wszystko. 
Tu, w ciasnej 1 wilgotnej sie
ni „m ieszka“ od 9 kwietnia  
do dziś (pisz? to słowa 18 ma
lał Mieczysław Bąk, teietech- 
nik Rejonowego Urzędu Te- 
lefoniczno - Telegraficznego w  
Krakowie. Mieszka w bra - 
mie. Przez całe życie nie 
zm ieniał adresu, bo uro  
dził się i wychował w tym  
samym domu: przez dwadzie
ścia lat w  m ieszkaniu N r 8, a 
od pięciu tygodni po prostu 
— w  bramie.

Jak do tego doszło? W  leci* 
ubiegłego roku ob. m gr Wa- 
chulka, dyrektor technikum I 
zasadniczej szkoły metalowej

w  Krakowie, złożył wniosek o 
przydzielenie mu zajmowane
go przez Mieczysława Bąka
m ieszkania.

Mimo że Bąk nie może prze
prowadzić się do m aleńkiej 
stróżówki, zajm owanej przez  
jego starych i schorowanych 
rodziców. V. ydział Kwaterun
kowy wniosek ob. Wachułki 
zatw ierdził.

Mimo że Bąk m ieszka w  
zajm owanym  przez niego (tzn. 
do eksmisji) lokalu nie ty lko  
od 15 grucmia 1944 r ., jak te
go wym agają przepisy kwate
runkowe, cle — wspominałem  
Już o tym — od urodzenia. 
Odwoławcza Komisja Loicaio- 
wa zaakceptowa>a niesłuszną 
decyzję niższej instancji.

Mimo że Bąk nie m iał i nie 
m a dokąd się przeprowadzić  
— poza bram ą — 22 m arca  
podpisano (kto?) nakaz egze
kucyjny. A 9 kw ietnia ob. Wa- 
chuika dokonał przy pomocy 
uczniów technikum, w którym  
Jest dyrektorem , nieskompli
kowanej przeprowadzki: me
ble Bąka znalazły się w bra 
m ie, a m ieszkanie zają ł nowy 
lokator.

I jeszcze jeden szczegół. 
Przed wydaniem nakazu eks- 

1' lecz słzw Bak 
ig ó s ił się do z cy przewod- 
n . z cegło Prez. W IN  w K ra 
kowie, , ow,c...u z  pros.,ą 
o wstrzym anie decyzji. Wice
przewodniczący uważnie prze
studiował dowody zameldowa
nia Bąka w domu przy  ulicy 
Batorego 22 (od 20 lat) i 
liznąwszy je za niewystarcza
jące. polecił Bąkowi zebrać 
świadków, którzy by stwierdzi 
li, że chłopiec urodził się w 
r , 1934 właśnie w tym domu.

A kiedy sprowadzeni przez 
Bąka świadkowie zgłosili się 
do Prezydium , w iceprzewod
niczący nie zaszczycił ich roz
mową i wolał zająć się rozwa
żaniem kwestii, czv prace nie 
wzięłaby mu za złe, gdyby... 
odroczył eksmisję, i acsz._ei- 
szy widocznie do wniosku, że 
grozi mu krytyka w przypad
ku gdyby nie dość energicz
nie zają ł się pozbawieniem  
chłopca dachii nad głową, od
mówił prośbie o odłożenie 
eksmisji dla ponownego zba
dania sprawy.

Jeżeli mi wolno wyrazić  
swoie zdanie (wiceprzewodni
czący Tziborowicz pozwolił so
bie stwierdzić, że jego wpływy

wystarczą, aby prasa nł# za
jęła się sprawą wyrzucenia 
Bąka z m ieszkania), to oby
watel wiceprzewodniczący roz
patrując odwołanie, zapom
niał ty lko o  jednym: zapom
niał zainteresować się losem, 
czekającym  chłopca po tak  
pochopnie zadekretowanej eks 
m isji. Zapomniał o „miesz
kaniu“ w  bram ie.

Trudno jest z tego miełsca 
referować ostateczre w yroki i 
decydować, komu przysługują  
w,ę <sze prawa do mieszkania 
przy ulicy Batorego 22. Czy 
u-odzenemu w tych m urach  
Mieczysławowi Bąkowi, czy dy
rektorowi technikum W achuł- 
ce, zajm ującem u dotychczas, 
razem z żoną i córką, m ałą  
izbę, w  której nie mógł praco
wać i przygotowywać się do 
wykładów. Sprawa słuszności 
decyzji podjętej przez kra 
kowskie władze kwaterunkowe  
i wiceprzewodniczącego Tabo- 
rowicza co do przydziału lo
kalu. powinna gdzie indziej 
znaleźć defm ;tywne i sprawie
dliwe rozstrzygnięcie.

Ale pozostaje sprawa czło
w ieka, który podpisał wyrok  
skazujący Mieczysława Bąka 
na zamieszkanie w bram ie. 
W yrok krzywdzący mkjdego 
człowieka, m ającego — jak  
każdy z  nas — prawo w ie
rzyć, żc władza ludowa otoczy 
go opieką i troską. W yrok, 
znajdujący może nawet opar
cie w  suchych paragrafach  
przypisu, aie nie dostrzegają
cy celu i treści naszego pra
wa — człowieka.

Mieczysław Bak nie może 
mieszkać w bram ie, bo nie ma 
dziś w  Polsce nikogo, które
mu można by odmćwić pra
wa do dachu nad głową. A ci, 
których podpisy decydują w  
Im ieniu władzy ludowej o lo
sach współobywateli muszą, 
składając je. zdawać sobie 
sprawę ze swej odpowiedzial
ności. Z odpow edziatności za 
idący w świat podpis, za pod
pis niosący za sobą radość 
lub bój, utw ierdzający wiarę 
w  naszą ludową sprawiedli
wość lub rodzący zwątpienia 
i niewiarę.

Podpis na nakazie eksmi
syjnym skazującym Mieczysła
wa Bąka na „zam ieszkanie“ w 
bram ie Jest fałszywy. Trzeba 
go w yrw ać, przekreślić, w y
mazać.

(mb.)

Ewa Waccwska

Irem  zapisuje się do Liceum Peda
gogicznego. Nauka „smakuje“ jej coraz 
bardziej. — I tu jest ZWM. Koło szkol
ne liczy 10 członków, Irena jest naj
pierw sekretarką potem przewodniczą
cą. Dyrektor ich nie lubi,' niektórzy 
nauczyciele spoglądają na nich krzy
wo, aie dziewczyna nie jest tchórzem, 
zaczyna rozumieć czego chce. Lubi 
ZWM za to przede wszystkim, że uczy 
ich zmieniać oblicze osiedla, w którym 
mieszka. Ten towarzysz, który do nich 
przyjeżdża z powiatu jest pogodny i 
pełen doskonałych pomysłów. Irena i 
jej koledzy za jego radą, z jego pomo
cą przeciągają elektryczne kable i we 
wszystkich domach robotniczych świa
tło elektryczne przepędza mrok z ką
tów izb. Śmietnik ciągnący się wzdłuż 
domów uprzątają chętnie młode ręce. Ze 
śmiechem i pokrzykiwaniem plantują 
ziemię; sieją trawę, sadzą drzewa... Cór
ka bezrobotnego „czerwonego“ porząd
kuje wywalczone przez niego gospodar
stwo, „szarogęsi się“  po osiedlu i w szko
le, śmieje się radośnie jak szczęśliwe 
dziecko. Ale Irena nie jes^ już dziec
kiem. Ogląda się za chłopcami i w zie
lonym zeszycie pisze liryczne wiersze. 
Na zetempowskich zebraniach wystę
puje jako bojowa aktywistka, a z kart 
historii ruchu robotniczego wyczytuje 
życie swego ojca i matki. Nauczyła się 
od klasyków marksizmu nowego słowa 
i z dumą mówi innym: —• jestem cór
ką proletariusza. Na codzień sło
wa te brzmią patetycznie, ale młodość 
lubi patos i umie być w nim szczera. 
Irena rozumie, że walka którą rozpo
czął jej ojciec, nie jest jeszcze skoń
czona. Irena chce wstąpić do Partii i z 
młodzieńczą pasją zaplakuje Się cale 
noce. kiedj’ towarzysze powiadają: '•— 
poczekaj trochę, jesteś jeszcze za mło
da...

Jak w  odurzeniu zdaje mąturę, je- 
dzie na kurs przewodników drużyn 
harcerskich i wreszcie z nominacją 
w kieszeni zeskakuje z furmanki w nie
znajomej wsi, gdzie jako nauczycielka 
i aktywistka ZMP rozpocznie samo
dzielne życie, włączy się w nurt wąlki

o duszę, o świadomość, o szczęście 
chłopskiego dziecka.

Na kursach organizacyjnych, .na kur
sach ZMP mówili jej o walce klasowej, 
o pokonywaniu trudności, o postawie 
zetempowca. W szkole m. in. uczyli 
pedagogiki. Uzbrojona w tę rozległą 
wiedzę stanęła 18-letnia dziewczyna na 
katedrze w wiejskiej klasie — przygo
towana starannie do lekcji o pięknie 
ojczystej mowy i, jak jej się wydawa
ło, przygotowana do pracy i samo
dzielnego życia.

Lecz siedzące w ławkach wyrostki 
niewiele młodsze od nauczycielki pod
niosły taki wrzask, tak jawnie zlekce
ważyły jej autorytet i dobre chęci, że

dziewczyna wpiła oczy w dziennik i 
wydało jej się, że świat cały zawalił 
się i leci z hukiem w przepaść.

Wreszcie z jednej ławki porwał się 
chłopak, podbiegł do katedry i huknął 
ąż szyby zadźwięczały w oknach: — 
Cicho, wy takie i owakie, nie widzi
cie?... Nauczycielka w klasie.

— Oni tak ząwsze — wyjaśnił spokoj
nie przerażonej Irenie — dopóki ja ich 
nie uspokoję. Nazywam się, CrenieK i 
będę wam pomagał. Teraz prowadźcie 
lekcję.

2 )

Tak zaczęli się praca pedagogiczna 
Ireny, a każdy krok naprzód był ogrom
nie trudny. Z początku szkolny zabija
ka Geniek zastępował ją właściwie w 
funkcji przewodnika drużyny harcer
skiej. Ona umiała napisać prasówkę — 
Geniek znal drogę do szkolnych chu
liganów i do dzieci spokojnych. Irena 
nie wie nawet w jakim momencie ta 
niepedagogiczna współpraca zaczęła wy
dawać zdrowe owoce: jej drużyna har
cerska zyskała uznanie w powiecie, a 
ona opinię wyróżniającej się polonistki, 
dobrej przewodniczki i aktywistki.

Lekcje, zbiórki, praca w miejscowym 
kote ZMP, praca z analfabetami to du
żo i mało. Zbywało jeszcze w ciągu dnia 
kilka wieczornych godzin, więc zapisała 
się na zaoczne studia polonistyczne.

★
Już ułożyła sobie jako tako pracę, 

już pewniej zaczęła rozglądać się po 
wsi, aż, tu koło młodej nauczycielki za
czął się kręcić człowiek starszy,, żonaty, 
dzieciaty. Pozował zrazu na przyjaciela 
i doradcę, ale niedługo, [rena w odpo
wiedzi na jego zaloty pokazała mu 
drzwi. Odszedł wściekły, ale wrócił 
wkrótce. Krążył wokół niej, osaczał, 
pewny, że dziewczyna ulegnie mu wcze
śniej czy później. Nie uległa, ale wie
czorem bała się wychodzić sama, a wieś 
zrobiła się ciasna i nieprzyjazna. Star- 
szawy. wpływowy adorator sprytnie 
rzucanymi słówkami urabiał nauczy
cielce opinię. Był teraz obleśnie uprzej
my i nie zaczepiał jej już, żeby zdobyć 
prawo zachodzenia do niej wraz z przy
jacielem na herbatę. Aż któregoś sło
necznego dnia Irenie wędrującej z dru
żyną przez wieś zastąpiła drogę niezna
joma kobieta:

— Ty taka .— owaką, rozdarła 
wściekle na cąłą wieś. Na cudzych mę
żów polujesz... To tak was uczą w ZMP.

Niefortunny adorator umiał się ze
mścić. Podjudził przeciwko dziewczynie 
żonę przyjaciela.

Irena stała się teraz nerwowa, bała 
się zbyt uważnych spojrzeń dzieci i ko
legów nauczycieli. Opuściła się w pracy 
i zaczęła chorować. Czuła się na świę
cie okropnie samotna. Koleżanka z któ
rą mieszkała, nie umiała jej poradzić,

a iść do obcych, nieznajomych ludzi, 
skarżyć się... wstyd!

Irena była aktywistką ZMP, pisała 
wiersze o partii, a w swoim pamiętniku 
notowała nieraz, że ZMP zrobił z niej 
człowieka, wrócił wiarę w ludzi — 
utraconą w „Kinderheimie“ . Wielki byl 
jej szacunek i ufność do organizacji, ale 
tu chodziło o jej prywatną, babską spra
wę. Z taką sprawą nie idzie się do or
ganizacji, myślała.

2ycie osobiste układało się jej nijako. 
Znowu wiersze liryczne gryzmoliła w 
zeszycie i tęskniła do chłopca, który by 
ją pokochał. I wtedy właśnie pojawił 
się we wsi Staszek. Aktywista z... sa
mego powiatu. Nie urodny, ale ża to 
młody i ogromnie pewny siebie. Śpie
wał ładnie, interesował się młodą, sa
motną nauczycielką a to było takie 
przyjemne. Irena stała się znów aktyw
niejsza w pracy. Lubiła kiedy Staszek 
jadąc obsłużyć zebranie w sąsiedniej 
wsi zaglądał do niej po drodze. Odpro
wadzała go wtedy w nowej sukience 
czy bluzce na skraj lasu i czekała na 
jego powrót, zbierając jagody, które dla 
oszczędności zjadała do chleba zamiast 
masła. Skromna pensja nie pozwalała 
bowiem na nadmierne wydatki ubranio
we. Lubiła czytać mu na głos książki 
i była ,,śmiertelnie zakochana“ , choć 
poza tym, że ładnie śpiewa nie wiedzia
ła o nim nic.

Miał w portfelu czerwoną legitjnna- 
cję zetempowską. a dla Ireny bjd to do
wód tożsamości, prawego i dzielnego 
człowieka.

Planowali wspólne życie, wybierali 
imiona dzieciom i sprzeczali się zabaw
nie na temat mebli i przyszłego wspól
nego mieszkania. Nad tym, czy w tym 
wspólnym, na razie istniejącym jedynie 
w wyobraźni, mieszkaniu dopasują się 
do siebie t będą żyć jak serdeczni rozu
miejący się przyjaciele, ani się zastana
wiali, ani dyskutowali.

Kiedy Irena zaszła w ciążę — Staszek 
znikł. Na listy nie odpowiadał. A gdy 
przyjechała do miasta poinformował ją 
przez sekretarkę, że mą ręce pełne ro
boty i nie może się z nią zobaczyć. Był 
rzeczywiście zapracowany, cieszył się 
wówczas opinią ofiarnego pracownika i 
dobrego wychowawcy młodzieży.

(c. d. n.)

POCZTA SZTANDARU MŁODYCH"

Niegościnni sqsiedzi
Droga Redakcjo!
My, zetempowcy z gro

mady Dębówka, gm. Koz
łów Biskupi, pow. Socha
czew zwracamy się do 
Ciebie, żebyś poradziła 
nam w naszych kłopotach.

Nasza świetlica jest 
bardzo mała i nie może
my w niej urządzać ani 
wieczornic, ani zabaw ta
necznych. Natomiast zet- 
empowcy z sąsiedniej gro
mady Chrzczony posiada
ją dużą świetlicę, w któ
rej często urządzają za
bawy z własną orkiestrą, 
ale my nie możemy w 
nich brać udziału, gdyż 
wstęp na zabawę kosztuje 
30 złotych. Na tę wygóro
waną cenę narzeka mło

dzież ze wszystkich oko
licznych gromad.

Czy takie postępowa
nie jest słuszne?

N1e, n ie  jest shisrne. • Iz o 
low an ie  się od m łodzieży, za
dzieran ie  nosa ty lk o  z te 
go powodu, że się posiada 
własną o rk ie s trę  1 w iększy 
loka l Jest cechą nieładną 
zwłaszcza, że tu  chodżi p: re 
cie? o zetempowców.

Sądzimy, że zetem powcy z 
Chrzczan zastanowią się nad 
tą sprawią t następną zaba
wę urządzą w spóln ie z in 
n y m i ko łam i. Zachęcanie do 
w spółp racy p rzy  organizow a
n iu  w  św ie tlicy  w  Chrzcza- 
nach różnych im prez ro z ryw 
kow ych  zetempowców z są
siedn ich grom ad n ie w ą tp li
w ie  wzbogaci 1 urozm aic i ży
cie m łodzieży całej gm iny.

¡iYonp l isią?hi

Pratuda 
o Egipcie

Alberto Jacoviel]o — „Spot
kanie w Suezie-. str. 160. ce
na — 3,4», „Książka i Wie
dza“ .

j Jest to zbiór koresponden- 
! c jl włoskiego dziennikarza, 

specjaln-go korespondenta 
gazety włoskiej „Unita“ , któ- 

, rycli tematem Jest walka 
, patriotów egipskich prze

ciwko uciskowi roperia - 
lizmo brytyjskiego W cza
sie trzrmleslęcznego poby
tu w Egipcie Jacoyietło, któ
ry dotarł do centrum ruchu 
wyzwoleńczego Suezu, był 
naocznym świadkiem barba
rzyńskich metod gwałtu, któ
rych chwytają się Anglicy, 
w dławieniu walki wyzwo
leńczej patriotów egipskich. 
W korespondencjach swoich 
opisuje Jacoviello komunis
tów egipskich meżnie znoszą
cych wszystkie trudności n i*  
legalnego tycia, mimo prze
śladowań walczących nie
złomnie o utorowanie naro
dowi egipskiemu drogi do 
wolności.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 27 m aja 1S54 r. 

(czwartek)

Program !—na fa li 1322 m.
5.10 A u d yc ja  dla wsi.

5.25 M uzyka poranna, 6.15 
M uzyka rozryw kow a, 6.30 
Kalendarz R adiowy, 6.37 
M uzyka popularna, 6.50 
G im nastyka, 7.15 M uzyka 
poranna, 8.00 K once rt m u
zyk i operowej, 9.00 M uzyka 
rozryw kow a, 9.45 Wieś tań
czy i śpiewa, to 00 K oncert 
solistów  — Jan G om ow ski 
-  a ltów ka, S tanis ław  Sta
n iew icz — fo rtep ian , 10.30 
M uzyka sym foniczna, 11.05 
Dla k las I I I  — IV , audvcja 
pt. „M a jow a  w ędrów ka“ , 
U .30 M uzyka i  aktualności, 
12.10 M uzyka rozryw kow a,
12.25 Tańce ludowe w w yk . 
Zespołów radzieck ich, 12.45 
A udycja  dla W'si. 13.00 P rze r
wa, 15.30 D la dzieci, aud, 
słowno-muz. w  oprać. M a rii 
W ieman p t. „Z abaw y i  tań 
ce przy g łośn iku ", 16.05 
Wszechnica Radiowa. 16.20 
Czego chętn ie  Słuchamy. 
17.00 Z zycta Zw iązku  Ra
dzieckiego, 17.30 M uzyka lu 
dowa w w yk . K ape li Lu do 

w e j Rózgi. Ś ląskiej oraz 
Chóru p. d K aro la  S try j;, 
18.00 Piosenkarze polscy, 
12.20 Koresoondencja z za
gran icy , 18.35 Z cy k lu : 
„S ym fon ie  Beethoyena". W 
progr. S ym fon ia  IX  d -m o ll, 
19.50 A u d yc ja  dla wsi, 20.30 
Gra O rk. Taneczna P.R. p. d 
J. C ajm era, 21.00 Odpow ie
dzi „F a li 49“ , 21.12 Z c y k lu : 
„R adzieccy kom pozyto rzy  
p ieśn i m asow ych" — aud. 
w  oprać. Benno Feldina, 
21.40 Reportaż lite ra c k i, 22.00 
A udyc ja  sportowa, 22.10 
„M o je  u lub ione kom pożj' - 
e je " — aud. słow no-m uz. "w  
oprać. Tadeusza M arka.

Program I I —na fali 367 m.
Program  dn ia  7.43, 15.93. 

W iadom ości 7.50, 14.00, 18.25,
21.30, 23.55.

8,00 K once rt muZ3'k i  ope
row e j, 9.00 M uzvka roz - 
ryw kow a , 9.45 Wieś tańczy 
i  śpiewa, 10.00 Przerwa, 
13.10 Przegląd prasy stołecz
ne j, 13.15 Gra O rk. Rozgł. 
Łódzk ie j PR. p. d. H enryka. 
Debtcha, 14.10 Dla k las I  
i I I  s łuchow isko pt. „D w ie  
Jagusie", 14.30 D la klas V 
gawęda M ariana W a len ty

nowicza pt. „W ędrówki r 
pustyni“ , 15.00 Radłów 
K lu b  Racjonalizatorów, 15. 
Koncert solistów — wy: 
M Szooski — tenor, ] 
Zyskind — skrzypce, 15. 
„Swoiskie melodie“ — gi 
Zespół Harmorńst.ów Tade; 
sza Wesołowskiego. ie. 
Muzyka (lla wszystkie] 
16.40 Koncert Chóru Rorc 
Wrocławskiej PR. p. d. EĆ 
munda Kajdasza. n.no n; 
dzieci opowiadanie Jan'n 
I.iosktej ot. ..Dzieci z Rei 
g:o", 17.30 ..nra warszau
sklej fa l!", 13.99 „Na s-10: 
towej fa l!“ , 18.20 „Mislrzc 
w ie sceny operowej“ 
Pado Sj!verl — barytoi 
r i  50 Pogadanka przyrodn' 
cza dr Jana Zabińskiem  
jenn Muzyka i akt"a lno fr  
19 25 W iee ió f noezd An'o  
n ego Srimmskicgo. 191 
Koro nory tor Tygodnia 
Władysław Żeleński. 20.! 
Nad kstążkami Jarosław 
Iwaszkiewicz*. 21.45 Wladc 
mości sportowe. 21,50 Mu 
zyka taneczna. 22.20 ..Oby 
w ite le". ode, "ow  K, Bran 
d’'sa. 22.40 ..Z naszych sa 
koncertowych“, 23.10 Kon 
ce rt solistów.

\
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M  k  ■ - - \  *. *  s m m m m . v Przerwać działania wojenne na całym obszarze Machin 
-  proponuje delegacja wietnamska na konferencji w Genewie

W związku z remllitaryzacją rząd Adenauera nakłada na ludność Niemiec zachodnich coraz 
. . . wyższe podatki.

00 WieZ Pr° testaeyjny kier™ców, którzy wobec znaczne-go zwiększenia nakładanych na nich podatków, żądali ustąpienia ministra komunikacji

Na zdjęciu: fragment wiecu. Foto _  CAF

GENEWA. W kolach dziennikarskich podają, ie  na wtorko
wym posiedzeniu w ścisłym gronie delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej ponownie zaproponowała zupełne 
przerwanie działań wojennych na całym obszarze Indochtn, i to 
w jak najkrótszym czasie. Podkreślając konieczność całkowite
go przerwania ognia delegacja Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej zwróciła uwagę, że dotyczy to zarówno wojsk re
gularnych jak i oddziałów nieregularnych.

Rezolucja Krajowej Narady 
Przodujqcych Kobiet 

ze Spółdzielni Produkcyjnych
(dokończenie ze str. 1)

cami będziemy tak pracować, 
by coraz wyższe były plony na 
naszych spółdzielczych polach, 
by w spółdzielniach coraz, wię
cej było zespołowego bydła, 
trzody chlewnej, owiec i drobiu, 
by coraz więcej zboża, ziemnia
ków, buraków, coraz więcej mię
sa, mleka i wełny dostarczała 
nasza wieś dla potrzeb ludzi 
pracy w  mieście.

My, uczestniczki narady zobo
wiązujemy się:

— zwiększyć udział każdej z 
nas w pracach zespołowych, 
przestrzegać spółdzielczej dyscy
pliny pracy, wyrabiać i  przekra
czać przewidziane statutem mi
nimum dniówek obrachunko
wych, współzawodniczyć w  wy
konaniu i przekraczaniu norm 
pracy i  ściśle przestrzegać spra
wiedliwego, zgodnego z przyjętą 
tabelą zaliczania dniówek obra
chunkowych;

— szczególną opieką otoczyć 
rozwój spółdzielczej hodowli. 
Narada nasza wykazała nam 
wszystkim, jak wiele może zdzia
łać kobieta w  podnoszeniu pro
dukcji hodowlanej. Dlatego prze
nosić będziemy doświadczenia 
naszych przodownic pracy do 
wszystkich spółdzielni produk
cyjnych. Będziemy zaprowadzać 
czystość i  porządek w  oborach, 
chlewniach i owczarniach, bę
dziemy troszczyć się o zabezpie
czenie dostatecznej ilości paszy 
i  stosować racjonalne żywienie, 
zgodnie ze wskazówkami nauki 
rolniczej. Szczególną opieką o- 
toczymy wzrost zespołowego sta
da i zapewnimy pełne odchowa
nie przychówka bydła, trzody 
chlewnej i owiec;

— podnieść plony Upraw prze
mysłowych, takich jak burak 
cukrowy, rzepak i len, rozsze
rzać uprawę ziemniaków i wa
rzyw. Będziemy wprowadzać 
przy uprawie tych roślin, zgod
nie z uchwałą Rady Spółdziel
czości Produkcyjnej, ogniwa i 
rozwijać współzawodnictwo w 
walce o osiągnięcie ponadplano
wych plonów;

— strzec podstawy naszego 
dobrobytu — naszego mienia 
spółdzielczego. Zwalczać będzie
my wszelkie przejawy marno
trawstwa, lekkomyślnego, nie- 
społecznego stosunku do wspól
nej naszej własności. Będziemy 
domagać się oszczędnego gospo

darowania, troski o należyte 
zabezpieczenie i przechowanie 
wspólnie zebranych plonów, do
magać się będziemy oszczędnego 
wydatkowania każdej spółdziel
czej złotówki;

podnosić nieustannie po
ziom naszej wiedzy fachowej i 
społecznej. Będziemy uczyć się 
przodujących metod uprawy i 
hodowli, będziemy stosować 
i  upowszechniać osiągnięcia 
przodowników i przodownic pra
cy oraz racjonalizatorów pro
dukcji rolnej. Szczególnie za
znajamiać się będziemy z wiel
kim i zdobyczami naszych braci 
i sióstr, kołchoźników i kołchoź
nic Wielkiego Kraju Rad;

— walczyć o pełne wywiąza
nie się naszych spółdzielni z 
obowiązków w'obec Państwa Lu
dowego. Państwo Ludowe udzie
la naszym spółdzielniom ogrom
nej pomocy. Dzięki pomocy 
POM-ów lżejszą i wydajniejszą 
staje się praca każdej z nas. 
Dlatego w pełni przestrzegać 
będziemy pierwszego obowiązku 
spółdzielni — terminowego wy
wiązywania się z dostaw i opła
ty za pracę POM. Będziemy 
starały się stworzyć jak najlep
sze warunki dla brygad trakto
rowych i jeszcze bardziej za
troszczymy się o zapewnienie 
jak najlepszych warunków by
towych dla traktoizystów w 
czasie ich pracy w spółdzielni;

— idąc za przykładem wielu, 
wielu przodujących spółdziel- 
czyń — uczestniczek naszej na
ra d y — aktywnie włączać się 
do pracy w samorządzie spół
dzielczym, wciągać na członki
nie wszystkie kobiety w spół
dzielni oraz zwiększać udział 
kobiet w zarządach spółdzielni 

na innych odpowiedzialnych 
stanowiskach. Będziemy zachę
cać naszych synów i córki, by 
opanowywali piękny zawód 
traktorzysty, kombajnera, me
chanika, agronoma i zootechni
ka. Będziemy czynnie pomagać 
w rozwijaniu życia kulturalne
go w naszej spółdzielni i groma
dzie.

wspólnie sprawy podnoszenia 
produkcji rolnej i  inne spra
wy życia gromady 1 kobiety 
wiejskiej. Ze szczególną pomocą 
pospieszymy kobietom z gospo
darstw małorolnych. Będziemy 
siłami naszej spółdzielni bronić 
ich przed kułackim wyzyskiem, 
udzielać pomocy w koniach, w 
maszynach rolniczych i ziar
nie siewnym. Będziemy zara
zem cierpliwie wskazywać na 
korzyści, jakie kobiecie w iej
skiej przynosi zespołowa gos
podarka i zachęcać je i ich mę
żów, aby poszli za naszym przy
kładem;

Będziemy szły do sąsiednich 
gromad, by przenosić prawdę 
o życiu naszej spółdzielni i o 
naszym życiu — kobiet spół
dzielczym Dołożymy wszelkich 
starań, by wszędzie wokół nas 
umacniała się zespołowa gospo
darka, by powstawały wciąż no
we i nowe spółdzielnie produk
cyjne, by coraz silniej oddzia
ływał na całą wieś polską przy

Delegacja Wietnamskiej Repu
b lik i Demokratycznej zaznaczyła 
następnie, że jeśli przerwanie 
działań wojennych nie objęłoby 
całego terytorium i gdyby nie 
było zupełne, to powstałoby 
niebezpieczeństwo wznowienia 
walk w Indochinach. Natomiast 
przyjęcie wniosku delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej stworzyłoby warun
ki sprzyjające przywróceniu i 
utrwaleniu pokoju w  Indochi
nach.

Jak słychać w  kuluarach Pa
łacu Narodów, delegacja Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej oświadczyła, że w  ści
słym związku z przerwaniem 
działań wojennych pozostaje ko
nieczność ustalenia zasad wy
tyczenia stref rozmieszczenia 
wojsk obu stron, jak również 
wstrzymania dowozu wojsk i 
sprzętu wojennego do Indochin.

Delegacja Wietnamskiej Re
publiki Demokratycznej przed
stawiła również praktyczne pro
pozycje dotyczące wytyczenia 
stref rozmieszczenia wojsk.

W końcu delegacja Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej 
złożyła wniosek przewidujący 
zwołanie narady dowództw obu 
stron wojujących w celu skon
kretyzowania warunków rozej- 
mu. Projekt porozumienia, jakie 
osiągnęły dowództwa obu stron, 
zostałby przedstawiony konfe
rencji genewskiej do aprobaty.

W czasie obrad delegacja 
ZSRR zwróciła uwagę na to, że 
strony zainteresowane, tj. obie

strony wojujące powinny na
wiązać bezpośredni kontakt ze 
sobą. Ułatwiłoby to rozpatrze
nie i rozstrzygnięcie problemu 
przywrócenia pokoju w  Indo
chinach.

Myśl ta została zaaprobowana 
przez różnych delegatów. Dzien
nikarze angielscy dowiadują się, 
że na wtorkowym posiedzeniu 
delegacja brytyjska stwierdziła, 
iż tego rodzaju bezpośrednie 
kontakty między stronami wo
jującymi są konieczne.

W kołach dziennikarskich pa
nuje przekonanie, że zasada ta 
być może zostanie przyjęta, co

będzie sprzyjać konkretnym 
rozmowom w sprawie przywró
cenia pokoju w Indochinach.

Przyjęcie na cześć 
min. Mołotowa 

u min. Fam Wan Donga
GENEWA. Szef delegacji 

Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej na konferencję ge
newską Fam Wan Dong wydał 
24 bm. obiad na cześć przewod
niczącego delegacji radzieckiej 
min. Mołotowa.

Min. Czou En-Iai 
przyjął delegata 

Indii w ONZ Menona
GENEWA. 25 bm. minister 

spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai 
przyjął po raz drugi stałego de
legata Indii w ONZ Menona.

Komunikat oficjalny
GENEWA. Dnia 25 bm. od

było się szóste niejawne posie
dzenie konferencji genewskiej 
poświęcone kwestii indochiń- 
skiej. Przewodniczył minister 
spraw zagranicznych ZSRR. 
W. M. Mołotow.

Po posiedzeniu ogłoszono ko
munikat następującej treści:

„Na niejawnym posiedzeniu 
w dniu 25 maja 9 delegacji kon
tynuowało obrady nad sprawą 
przywrócenia pokoju w Indochi
nach. Następne niejawne posie
dzenie odbędzie się 27 maja“.

Jak utrzymują, w środę 26 bm. 
nie odbędzie się żadne posiedze- 

’ nie konferencji.
W piątek 28 bm. ma się od

być jawne posiedzenie konfe
rencji genewskiej, poświęcone 
sprawie Korei.

Delegaci Francuskiego Komitetu apelują 
o zawarcie rozejmu w Indochinach

GENEWA. Do Genewy przy
była 6-osobowa delegacja Fran
cuskiego Komitetu działającego 
na rzecz pokojowego rozwiąza
nia konfliktu zbrojnego w Wiet
namie. Organizacja ta grupuje 
przedstawicieli wszystkich stron
nictw politycznych i wyznań 
najszerszych warstw narodu 
francuskiego.

Na konferencji prasowej zor
ganizowanej w  dniu 25 bm. 
przez przedstawicieli Francu
skiego Komitetu zwolenników 
pokojowego uregulowania kon
flik tu  w  Indochinach, odczytana 
została deklaracja, którą przed
stawiciele Komitetu wręczyli de
legacjom państw uczestniczą
cych w konferencji genewskiej. 
Deklaracja ta głosi m. in.:

„W przekonaniu, ie  można 
znaleźć pokojowe i honorowe 
rozwiązanie problemu indo- 
chlńskiego, jeżeli uczestnicy 
rokowań ożywieni będą nie
złomną wolą osiągnięcia po
zytywnego wyniku, niżej pod
pisani wzywają delegatów na 
konferencję genewską, by u- 
czynili wszystko, co leży w 
ich mocy, aby doprowadzić 
do zawarcia rozejmu I przy
wrócenia pokoju w Indochi
nach".
Deklarację tę podpisały 82 o- 

sobistości francuskie, m. in. wie
lu deputowanych do Zgromadze
nia Narodowego, wybitnych po
lityków, pisarzy, profesorów u- 
niwersytetu, naukowców itd., 
należących do różnych ugrupo
wań politycznych.

Sukcesy Polaków 
na międzynarodowym 
konkursie śpiewaczym

PARYŻ. W Tuluzie zakończył 
się międzynarodowy konkurs 
śpiewaczy, w którym wzięło 
udział przeszło 170 artystów.

Konkurs przyniósł poważny 
sukces śpiewakom polskim. An
drzej Hiolski zdobył drugą, a 
Edmund Kossowski — trzecią 
nagrodę.

Aresztowania 
nie pomogq

•  19 bm. policja aresztowała 
w zachodnim Berlinie ponad 20 
osób za rozpowszechnianie bro
szury o I I  Zlocie młodzieży nie
mieckiej.

9  20 bm. w zachodnim Ber
linie aresztowano 7 chłopców.

9  W niedzielę 23 bm. aresz
towano 137 chłopców i dziew
cząt.

Ogółem w  ostatnich dniach 
pozbawiono wolności ponad 150 
młodych Niemców.

Te fakty mają miejsce w czar 
sie, gdy zbliża się dzień 5 czerw
ca, dzień otwarcia wielkiego 
Zlotu młodzieży niemieckiej W 
Berlinie, którego naczelnym ha
słem jest sprawa pokoju i jed
ności Niemiec.

Ilekroć młodzi patrioci nie
mieccy występują przeciwko 
wojnie, tylekroć reżim ade- 
nauerowski ucieka się do naj
bardziej brutalnych metod fa
szystowskiego terroru i zastra
szenia. W ten sposób zachodnio* 
nicmiecki reżim usiłuje przesz
kodzić przygotowaniom do wiel
kiego Zlotu, w którym weźmie 
udział 700 tys. młodych Niem
ców z obu części Niemiec. I  tak, 
iak haniebne morderstwa boha
tera niemieckiego F. Muellera 
nie powstrzymało młodzieży nie
mieckiej od dalszej walki o zjed
noczenie i pokój, tak ostatnie 
aresztowania nie przeszkodzą 
w manifestacji, która odbędzie 
się za kilkanaście dni.

(bf)

Oświadczenie premiera Churchilla
LONDYN. Podczas debaty w  

Izbie Gmin premier Churchill, 
odpowiadając na pytania w  
sprawie konferencji genewskiej 
i projektu utworzenia bloku 
państw Azji południowo-wschod
niej, oświadczył m. In.: 

Chciałbym się ograniczyć do 
stwierdzenia, że polityka rządu

to głównym naszym celem je s t' czasu.

kład wzorowej spółdzielczej go- | niezmieniona... Jeśli
spodarki. j chodzi o konferencję genewską,

Stale będziemy pogłębiać na
sze wiadomości o życiu spo
łecznym i politycznym naszego 
kraju w  walce. Jaką naród nasz 
wraz z narodami świata prowa
dzi o pokój i  sprawiedliwość 
społeczną. Wraz ż kobietami ca
łego świata walczyć będziemy 
przeciwko próbie nowej wojny, 
o całkowity zakaz bomby ato
mowej d wszelkiej broni maso
wego zniszczenia.

Pogłębiać będziemy jedność 
narodu w tej walce, wzmacniać 
udział kobiet w szeregach Fron
tu Narodowego.

Kobiety wiejskie, członkinie 
spółdzielni produkcyjnych!, .

Nasza Partia i nasz rząd lu
dowy widzą w nas współbudo- 
wniczych socjalizmu w

osiągnięcie pożytecznych I po
myślnych wyników oraz nawią
zanie przyjaznych i opartych 
na wzajemnym zrozumieniu 
kontaktów ze wszystkimi ucze
stnikami konferencji. Jeśli na
tomiast chodzi o pakt krajów 
Azji południowo - wschodniej, 
to trzeba zaznaczyć, że ostatecz
ne utworzenie takiego bloku bę- 

I dzie wymagało bardzo długiego

Premier Churchill dodał, że 
toczące się obecnie w  Waszyng
tonie rozmowy przedstawicieli 
sztabów sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta
nii, Australii, Nowej Zelandii 
i Francji nie dotyczą bezpośred
nio sprawy utworzenia paktu 
krajów Azji południowo- 
wschodniej.

D e le g a c ja  Sejm u PRL 
przybyła i!o Perejasławia -  Chmielnickiego

MOSKWA. Delegacja Sejmu 
PRL, która przybyła do Kijowa 
w związku z uroczystym obcho
dem trzechsetnej rocznicy zjed
noczenia Ukrainy z Rosją, uda
ła się do prastarego miasta 
ukraińskiego Perejasławia —
Chmielnickiego. Jak wiadomo, 
w  mieście tym przed trzystu la
ty zebrała się Rada Perejasław-

ska, na której zapadła uchwała 
o zjednoczeniu Ukrainy z Rosją<

Goście polscy zwiedzili zabyt
ki miasta oraz obecni byli na 
uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pomnika, który 
wzniesiony będzie dla upamięt
nienia trzechsetnej rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

Sz t a n d a r
młodych

 ̂ czerwca br. —  debata 
w parlamencie francuskim 

nad sprawą Indochin
PARYŻ. 385 głosami przeciw

ko 231 francuskie Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło projekt po
rządku dziennego uchwalonego

Jesteśmy w dzięczn i za opiekę  
ludow em u rządow i W ietnam u

SPORT

PEKIN. Wietnamska Agen
cja Informacyjna podaje oświad
czenie rannych jeńców francu
skich w Dien Bień Fu, przeby-

na posiedzeniu przewodniczą-1 wa-*ąc7,ch na leczeniu w wiet-
• . ‘  n o m r l r i / l h  n i m l t n l n n L  ____ ______ „cych grup parlamentarnych i 

zażądało, by debata nad sprawą 
Indochin została wyznaczona na 
wtorek 1 czerwca br.

★
PARYŻ. Deputowany komu

nistyczny do francuskiego Zgro
madzenia Narodowego Jean 

na-1 Pronteau wniósł interpelację w

— zacieśniać więź współpra
cy i pomagać naszym siostrom 
— kobietom wiejskim, gospoda
rującym indywidualnie. Będzie
my zapraszać je na nasze ze
brania, dzielić się z nimi na-

parlamencie w związku z pró
bami Bidault storpedowania ro
kowań na konferencji genew
skiej i rozszerzenia konfliktu 
indochińskiego. Jean Pronteau 
domaga się, aby rząd francuski 
oświadczył, jakie wziął na sie
bie zobowiązania wobec USA w 
kwestii Indochin.

namskich szpitalach wojsko
wych.

„Wyrażamy swoją wdzięcz
ność ludowemu rządowi Wiet

namu i dowództwu wojskowe
mu w Dien Bień Fu za troskę, 
jaką otaczają nas wietnamscy 
lekarze i sanitariusze.

Pragniemy gorąco zaprzesta
nia wojny i ustalenia pokoju w 
Wietnamie. Dosyć przelewu 
krwi!“ Pod oświadczeniem wi
dnieją podpisy żołnierzy.

Ewakuacja rannych z Dien Bien Fu

szym doświadczeniem, omawiać j koju na święcie.

szej Ojczyźnie. Nie zawiedzie- 
my pokładanych w nas nadziei.
Włóżmy w naszą pracę zawodo
wą i społeczną cały żar naszych 
serc, ponieśmy prawdę o spra
wiedliwości i pięknie nowego ży
cia do serc milionów kobiet 
wiejskich. •

Naszą codzienną pracą i wal
ką o umocnienie i rozwój spół
dzielni produkcyjnych pomna-l r l f  „ .  , I f  .
zajmy siły naszej ukochanej | « // A /a Z fl I ł  ę if lP rS k ie j  P a r t i i  P ra C IP fin y c h  
Ojczyzny i w ten sposób przy- 1 
czyniajmy się do utrwalenia po-

PEKIN. 23 bm. dowództwo 
naczelne wietnamskiej armii 
ludowej zezwoliło na dokonanie 
lotu nad Dien Bień Fu przez 
samolot francuskiej służby me
teorologicznej w celu zbadania 
warunków atmosferycznych.

W tym samym dniu dowódz
two wietnamskiej armii ludo- 

j wej zezwoliło na wywiezienie

Dien Bień Fu 130 rannych jeń
ców wojennych z francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego.

Przedstawiciel dowództwa na
czelnego wietnamskiej armii lu 
dowej płk. Kao Van Khan prze
kazał 23 bm. prof. Huard odpo
wiedź dowództwa naczelnego 
wietnamskiej armii ludowej 
na kontrpropozycje dowództwa 
francuskiego korpusu ekspedy-

Anglicjyi n ie  grają źle, 
ale W ęgrzjj grają znakom icie...
Fachowcy o klęsce Anglików w Budapeszcie

Przedstawiciel PAP w Budapeszcie zwrócił się do kilku 
znanych fachowców piłkarstwa o podzielenie się wrażenia« 
mi z niedzielnego meczu Węgry — Anglia. W wypmrie* 
dziach swych obserwatorzy meczu jeszcze raz podkreślili 
niebywale wysoką klasę gry piłkarzy węgierskich.
Sędzia meczu. Włoch,

przez samoloty francuskie z ! cyjńego z 17 maja,

Są dumne ze swej pracy |
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Znaczne podniesienie produkcji rolnictwa, 
dalszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy 

-  naszymi najbliższymi zadaniami

Ber
nard! powiedział: „Drużyna 
węgierska zdecydowanie prze
wyższała swych przeciwni - 
ków. Wobec błyskawicznej 
gry węgierskiego ataku an
gielska obrona była bezradna“ . 
Z węgierskiego ataku na naj
wyższe uznanie według sędzie
go Bernardi zasłużyli Puskas, 
Kocsis i Toth II.

Trener radziecki Moskartin 
oświadczył: „Węgrzy przewyż
szali Anglików zarówno pod 
względem technicznym jak i 
kondycyjnym. Poza tym atak 
węgierski był niesłychanie 
szybki“ .

Naczelny redaktor włoskiej 
„La Gazetta della Sport“ Bera 
Gianni powiedział po meczu: 
„Zespół węgierski znów był 
znakomity. Natomiast zarówno 
system obrony jak i ataków 
drużyny angielskiej jest prze
starzały. Gdyby Bozsik zdążył 
odzyskać w pełni swoją formę 
klęska Anglików mogłaby być 
dwucyfrowa“ ,

Sprawozdawca „Sport Echo“  
(NRD) Klaus Schleder oświad
czył: „Drużyna węgierska po
kazała wysoką szkołę piłkar
ską. Jej gra była olśniewają
ca“ .

Korespondent Reutera Ver- 
non Morgan tak ocenił drużyną 
węgierską: „Moim zdaniem
drużyna węgierska grała tym 
razem jeszcze lepiej, niż w An
glii. Szatański atak węgierski 
mógł zdobyć jeszcze więcej 
bramek. Nie sądzę, żeby Węg
rzy mogli kogokolwiek oba
wiać się w walce o tytu ł mi
strza świata“ .

Bob Ferrier, przedstawiciel 
angielskiej gazety „Daily M ir* 
ror“ powiedział: „W zespole 
węgierskim każdy grał znako
micie. Nie można czynić wy
mówek naszym graczom, bo 
każdy z nich starał się tak grać 
jak mógł. Nie od nich zależało, 
że nie stać ich było na wię- 

J cej“ .

Na sali panowało oży
wienie. Delegatki słuchały 
dyskusji z zainteresowa
niem, słowa padające z mów 
nicy często były przerywa
ne oklaskami. Widać było, 
że zebrane kobiety nie ty t
ko są dumne ze swojej pra
cy, ale ją lubią.

Przemawiała młoda, 
ciemnowłosa uśmiechnięta 
dziewczyna. Anna Majew
ska brygadzistka brygady 
traktorowej w  POM-ie 
Szczecin rozpoczęła pracę 
jako zwykła traktorzystka. 
Obecnie awansowała na 
stanoiąisko brygadzistki i 
kieruje brygadą męską 
składającą się z 6 osób. 
Już w 1953 roku je j bry
gada wykonała plan w 144 
proc.

— „W  tym roku razem 
z brygadą postanowiliśmy 
jeszcze wydajniej praco
wać — mówi Majewska. 
— Jako pierwsza brygada 
w POM-ie wykonaliśmy w 
tym roku plan kampanii 
wiosenno -siewnej. Naj
słabszy traktorzysta mojej 
brygady zarobił 1200 zł., 
najlepszy 2300 zł., a ja 
3115 zł. Tak dobre wyniki 
uzyskałam dzięki stałemu 
kontrolowaniu pracy człon
ków brygady. Gdy widzia
łam, że któryś traktorzy
sta nie potrafi czegoś do
brze wykonać, sama siada
łam na traktor, pokazywa
łam mu i tym samym go 
uczyłam.

Nasza brygada współpra
cuje również z brygadą po
łową spółdzielni produk
cyjnej. Omawiamy z nią 
zadania i  ilość potrzebnych 
ludzi do pracy na następ
ny dzień w polu, jak rów

nież podsumowujemu to co 
zostało wykonane w danym 
dniu. I  to głównie wpływa 
na jakość i  terminowość 
naszej pracy. Dla uczczenia 
11 Zjazdu moja brygada 
podjęła zobowiązanie upra
wienia 80 ha ponad plan. 
Zobowiązanie zostało wy
konane i  przekroczone. Za
miast 320 ha uprawiliśmy 
477 ha."

Przy wejściu na salę roz
legają się dźwięki fanfar 
i  bębnów. Wszystkie oczy 
odwracają się w stronę 
drzwi, zebrani zastanawia
ją się przez chwilę co to 
znaczy.

Czterech maleńkich trę
baczy prowadzi do stołu 
prezydialnego grupę dzie
ci. Na obrady przyszła de
legacja uczniów szkół war
szawski th. 1
•  Przemawiał &h przed
stawiciel Włodek Planer...

Nic chyba tak nie wzru
sza jak dzieci, gdy zwraca
ją się do nas z powagą ale 
p~zecież serdecznie. Gdy 
Włodek mówił, czego nau
czono go w szkole o spół
dzielniach produkcyjnych, 
kiedy opowiada o Ustach 
pisanych do kolegów ze 
szkół wiejskich, o ich od
powiedziach o przyjaźni 
która ich łączy — wiele de
legatek wyciągnęło chu
steczki.

V +
5 autokarów obwozi u-

czestników zjazdu tak, że
by im pokazać ich stolicę 
w miarę możności najpeł
niej. Kobiety przybyły do 
Warszawy nie jako goście 
ale współbudowniczowie. 
Patrzą gospodarskim okiem

poprzez Wisłę na Żerań 
gdzie tyle rąk wyciąga się 
do przymierza z wsią. One 
są pionierkami tego przy
mierza, tymi, które naj
bardziej dbają o dostatek 
chleba na robotniczych sto- 
łat-h.

Autokary m ijają WSM- 
owskie osiedla Żoliborza. 
Fundamenty pod te gęste 
bloki kładł ponad 30 lat 
temu tow. Bierut. Może 
nie przypadkowo trasa wie
dzie tu od stoków Cytadeli. 
Potem przejeżdżają przez 
zabudowane już dziś tere
ny getta i  Placem Dzier. 
żyńskiego, Mariensztatem 
do ZOO.

Potem oglądają Starów
kę, a pot^m młodą, naj
młodszą dzielnicę Warsza
wy MDM wraz z Pałacem 
Kultury i  Nauki, znanym 
już wszystkim delegatkom 
— bo gdzie go nie widać. 
I  z oknu hotelowego, i 
sprzed gmachu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, 
gdzie obradowały — ze
wsząd.

W czasie wycieczki m il
czą. Są uważne. Czasem 
tylko pytają rzeczowo o 
długość tunelu, zastanawia
ją się czy trasa W—Z nie 
poieinna być trochę szer
sza.

Przed Prezydium Rady 
Ministrów odznaczona 
srebrnym krzyżem, oboro
wa Natalia Milewska ze 
spółdzielni Budwiecie w 
woj. białostockim wspomi
na na widok kamiennych 
lwów — pobyt w  ZOO i  
zwierza się sąsiadce:

— Jednak lepiej mieć 
do czynienia z krowami...

H. H.

Z referatu pierwszego sekretarza KC W PP M. Bakosiego
BUDAPESZT Przemawiając dnia 24 bm. na I I I  Zjeździe Wę

gierskiej Partii Pracujących w sprawie pierwszego punktu po
rządku dziennego: „Sprawozdanie KC Węgierskiej Partii Pra
cujących i zadania partii“, pierwszy sekretarz KC Matyas Ra- 
kosi oświadczył m. in.:
W roku bieżącym minie 10 

I lat od chwili, gdy okryta chwa- 
Itą Armia Radziecka przekroczy- 
Jła granice Węgier i rozpoczęła 
[wyzwalanie naszej Ojczyzny. W 
Iroku bieżącym minie 10 lat od 
I chwili zwołania tymczasowego 
] Zgromadzenia Narodowego i 
[utworzenia-tymczasowego rządu 
narodowego t,i. od chwili odro
dzenia państwa węgierskiego 
Oto już 10 lat nasza Ojczyzna 

| jest wolna.
Rakosi podkreślił, że dzięki

Podsumowując ogromne osią
gnięcia — powiedział mówca, 
nie wolno pomijać milcze
niem poważnych błędów i nie
dociągnięć w budownictwie go
spodarczym. Najpoważniejszą 
dysproporcję w rozwoju naszej 
gospodarki narodowej zaobser
wować można między przemy
słem a rolnictwem.

Mówiąc o ostatnich uchwałach 
KC Węgierskiej Partii Pracują
cych, powziętych w czerwcu, 
październiku i grudniu ub. ro-

pomocy i poparciu ZSRR, W ę-! ku M. Rakosi stwierdził, że 
|gry przekształciły się z kraju | uchwały te wysuwają na pierw-
I wielkich posiadłości ziemskich 
i wielkiego kapitału, z kraju 
wyzyskiwaczy i ciemiężców — 
w kraj budujący socjalizm, kraj 

| demokracji ludowej.
Przechodząc do zagadnień wę

gierskiej gospodarki narodowej 
Rakosi’ podkreślił szybkie tem
po rozwoju przemysłu, zwłaszcza 

| przemysłu środków produkcji.
W ciągu 3 lat (1951 — 1953),

I które minęły od chwili I I  Zjaz- 
I du Węgierskiej Partii Pracują
cych — stwierdz i  Rakosi — 
produkcja przemysłu ciężkiego 
wzrosła o 73 proc., przemysłu 
lekkiego o 40,7 proc., przemy
słu spożywczego o 62,2 proc. 

IW  ciągu natomiast 5 lat wy- 
I budowano na Węgrzech 65 no- 
I wych przedsiębiorstw przemy
słowych, a 48 przedsiębiorstw 

I rozbudowano i  zrekonstruowa
no. Dzięki osiągniętym dotych
czas sukcesom w pierwszej 
pięciolatce — oświadczył Rako
si — Węgry przekształciły się z 

I rolniczo -  przemysłowego w 
‘ kraj przemysłowy.

szy plan zadanie zlikwidowania 
dysproporcji w gospodarce naro
dowej, a przede wszystkim — 
zadanie znacznego podniesienia 
produkcji rolnej oraz przyspie
szenia rozwoju przemysłu lek
kiego i spożywczego a równo
legle z tym zadanie stałego pod
noszenia. stopy życiowej lud
ności.

Następnie Rakosi poinformo
wał o pierwszych sukcesach 
osiągniętych w wyniku realiza
cji uchwał Partii. Przede wszyst
kim nastąpiła znaczna poprawa 
sytuacji materialnej całej lud
ności. Dzięki dwukrotnej obniż
ce cen przeprowadzonej w dru
giej połowie ub. roku oraz ob
niżce cen mięsa i tłuszczów w 
marcu br., ludność zaoszczędzi 
rocznie 2.100 milionów forintów

Wzrosły również dochody 
chłopów. W myśl uchwał par
tii, rząd zmniejszył i ustalił na 
kilka lat z góry rozmiary obo
wiązkowych dostaw i udzielił 
spółdzielniom produkcyjnym 
znacznych ulg w  zakresie do
staw. Rząd zniósł ograniczenia

w wolnej sprzedaży nadwyżek 
produktów przez chłopów. Dzię
k i takiej polityce Partii i  Rzą
du wzrosło dążenie chłopów do 
zwiększenia produkcji rolniczej.

Polityka Węgierskiej Partii 
Pracujących w kwestii chłop
skiej — oświadczył M. Rakosi 
— kieruje się niezmiennie zna
nym hasłem leninowskim: w 
trwałym oparciu o biedotę 
chłopską realizować ścisły so
jusz ze średniakiem i ani na 
chwilę nie zaprzestawać walki 
z bogaczami, z kułactwem.

Nasza partia i  klasa robot
nicza, rzecz jasna, opierają się 
mocno na chłopstwie spółdziel
czym.

W chwili obecnej spółdziel
nie produkcyjne rozporządzają 
18 proc. ziemi ornej i zrzesza
ją 200 tys. rodzin, liczba człon
ków spółdzielni wynosi przeszło 
ćwierć miliona.

Państwowe gospodarstwa ro l
ne dysponują obecnie 12,5 proc. 
całej ziemi ornej na Węgrzech 
i najpilniejszym zadaniem je
śli chodzi o PGR —: powiedział 
Rakosi — to podniesienie na 
wyższy poziom gospodarki i 
wprowadzenie wzorowego po
rządku w ich pracy.

★
BUDAPESZT. Dnia 25 bm. na 

posiedzeniu przedpołudniowym 
rozpoczęła się dyskusja nad re
feratem pierwszego sekretarza 
KC Węgierskiej Partii Pracują
cych — Matyasa Rakosiego. W 
dyskusji głos zabrał sekretarz 
budapeszteńskiego Miejskiego 
Komitetu Partii — L. Farkas 
oraz minister przemysłu lekkie
go Węgierskiej Republiki Ludo
wej — A. Kiss.

Pod koniec posiedzenia wy
głosił przemówienie . członek 
Biura Politycznego KC Węgier
skiej Partii Pracujących — M. 
Farkas.

Pięknymi szosami pojezierza

Najlepsi nasi zawodnicy 
pojodq w Wyścigu Dookoła Warmii i Mazur
W czerwcu czeka nawych kolarzy obok Wyścigu Dookoła 

Polski — Wyścig Dookoła Warmii 1 Mazur.
W yścig rozegrany Jedynie w  

k o n k u re n c ji k ra jo w e j zgromadzi 
na starcie  czołowych ko la rzy  
P o lsk i. Przez 8 dn i (w  ty m  Jeden 
dzień odpoczynku), ko larze prze
jadą  ok. 1200 km .

W w yścigu startow ać mogą Je
dyn ie  ko larze posiadalący klasę 
m istrzow ską lu b  ka tegorię  i .

Innowacją tegorocznego wyści
gu, mającą na celu wyeliminowa
nie słabszych zawodników, Je»« 
punkt regulaminu, który mówi, 
te  w każdym etapie zawodnicy 
uzyskujący czas gorszy od zwy
cięzcy o co najm niej 20 proc. zo
stają automatycznie wycofani *  
wyścigu.

Kuslon skoczyła w dal 5,92
Podczas spa rtak iady studentów  

W SW F w_ K ra ko w ie  zawodniczka 
AZS, M a ria  K us ion  uzyskała dwa 
doskonale .w y n ik i, w p isu jąc się na 
pierwsze m iejsca na liśc ie  10 n a j
lepszych w  skoku w  dal i  w  bie
gu na 100 m.

K usion  skoczyła w  dal 5,92 m, 
co je s t d rug im  w y n ik ie m  w  te j

k o n ku re n c ji w  h is to r ii po lsk ie j 
le kko a tle tyk i.

Lepszy re zu lta t uzyska ła Jedy
nie W alasiew iczówna, ustanaw ia
ją c  re ko rd  P olski — 6,04.

W biegu na 100 m K usion uzy
skała 12.3. Oba w y n ik i są re ko r
dam i okręgu krakow skiego .

Dobre wynlld młodych lekkoatletek
K ilk a  dobrych  w y n ik ó w  uzyska

ły  zaw odniczk i poznańskich SKS 
w  czasie e lim in a cy jn ych  zawodów 
przed w ojew ódzką spartakiadą. 
W p u n k ta c ji ogó lne j zw yciężyło 
L iceum  n r  5, k tó re  na 10 ko n k u 

re n c ji w yg ra ło  6. M . in . sztafeta 
liceum  ustanow iła  na dyst. 4x 100 
m. re ko rd  w o jew ó dzk i ju n io re k  — 
53,6, -Tóżwiakowska skoczyła w  dal 
— 4,97 i w zw yż — 1,42. a StanieW* 
ska przebiegła 500 m  w  1:27,9.

Siatkarze polscy wyjechali do Francji
25 bm. w y lec ia ła  sam olotem  z I 26 bm. wyjeżdża do Paryża re- 

W arszawy do Paryża reprezenta
c ja  P o lsk i w  p iłce  s ia tkow e j męż
czyzn. I kob ie t.

prezentacja P o lsk i w  siatkówce

Zapaśnicy radzieccy zdobyli 3 tytuły mistrzów świata
W  Tokio zakończyły się mistrzostwa świata -w zapasach w stylu 

wolnym. Drużyna radziecka, k tó ra  wystąpiła w Tokio w odmło* 
cyt^k składzie, odniosła duży sukces zdobywając trzy ty tu ły  mi-

Po dwa ty tu ły  zdo by li reprezen
tanc i T u rc j i  1 Ira n u , a Jeden — 
Japon ii.

K o le jność czołow ych m ie jsc  w  
poszczególnych wagach je s t na
stępująca:

musza: 1) Akbas T u rc ja , 2) K i-  
tano Japonia, 3) Cakalam idze 
ZSRR; kogucia : 1) D ag is tan li T u r
cja, 2) Bencze W ęgry, 3) Jaskari 
F in la n d ia ; p ió rko w a : i)  Sasahara

Japonia, 2) S it T u rc ja , 3) M uza- 
szw ili, ZSRR; le kka : T o figh  Ira n ,
2) A nderberg  Szwecja, 3) Gabara* 
je w  ZSRR; pó łśredn la : 1) Balwa- 
dze, ZSRR, 2) F a rd in  Iran , 3) K a- 
neko Japonia: średnia : 1) ZandI 
Ira n , 2) A t l i  T u rc ja , 3) K a tsu ra - 
m oto Japonia; Iekkociężka: 1) En- 
glas ZSRR, 2) A . A tan T u rc ja , 3) 
Palm  Szw eda; ciężka: 1) M e k o k i-  
szw ili ZSRR, 2) I .  A tan  Turcja,
3) Antonsson Szwecja.
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